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Pojedynczy numer kosztuje 8  c t . , z przesyłka pocztową łO  c t . ; — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i f ,lohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  nią ty tk o  n a  c a ły  m ien iąc.
List! z pieniędzmi i przekazy pieniężne n a  prenumeratę  i ogłoszenia ( insoraty)  uprasza sio nad ­
syłać franco do A d m in is t r a c j i  Nowej Reform y w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopiccze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów m efrankinranyih  nie przyjmuje się.
•  Jtąl.ojtinóii) n a d s y ła n y c h  l te d a k r y u  n ie  z /r ra c a .
Adres R edakcji i Adm iiiistraejl: ulica św. Jana L. 13. 

T e le f o n u  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą !
zamlejscou ą :  Administracja Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m l t j s r o -  
w ą : A dministracja Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencja J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac M arjaeki 2. — Handel St. Karliń- 
sk ego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J  Ekiera, ul. Farmelicka, 18. 
Zam iejs.oną  prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we Lwo­
wie Ludwik PJohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassherg. — W W iedniu pp. Haasenstein A Fo­
gler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Ope'ik R. Mossc (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze;, — Hermann 
Goldsehmicd, M. Dukes, H. Sehalek, J . Danneberg. — W Paryżu Societe Mntuelle de Pu- 

bln ite A. L o r e 11 e, directeur, Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Glosy pu­
bliczne po b0 ct. od wiersza. — Załą, < n ik ł do Nowej Reform y  (prospekty, cyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egiem, 
dla miejsoowyoh prenumerat. Nuetytoóć uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Od Redakcyi.

W  najbliższym czasie rozpoczniemy w na­
szym feletonie druh d łuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści A r t u r a  G r u s z e c ­
k i e g o  p. t.:

„Dla m iliona11.
Autor „Szarańczy“ osnuł najnowszą swoją 

pracą na tle stosunków robotniczych i kapi­
talistycznych, panujących w kopalniach bory- 
mtwskich.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakłada upraszam y 

•  WCZSSm SdROWlORiS prORURMraty, któ­
rej warunki podano w n ag łów k u , obok 
tytułu dziennika 

Prenumeratę zamiejscową i miejscowa 
prijjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Beformy*4 w  Krakowie i ageneye, wymię 
nione w .nagłówku dziennika

Duo quum faciunt idem...
W i e d e ń ,  30 sierpnia.

W ydarza się czasem, że ktoś doszedłszy do 
wpływu i znaczenia, przyjacielowi swemu stara 
się poniódz do osiągnięcia mniej lab więcej po 
płatnej posady lab stanowiska. Nic każdy na- 
^  ma takie osobliwe szczęście do przyja-

Panu Cblameokiema zdaje się w tym wzglę­
dzie los sprzyjać.

Znają mi, >d dawna — pp. S i e l i  i C h i  u 
m e e k y .  Każdy z nich, jak  to powiadają, na 
wozie już był i pod wozem. Jedli, pili i bawili 
się razem, rózae obaj przechodzili koleje.

Szczególnie p. Chlamecky od dłuższego już 
czasa cicho siedział pod politycznym nożem i 
n 'k t a zapewne i sam p Chlamccay, odkąd 
*4«B*l^^ppato«a kolei poiaduiowoj przewodni­
czy, nie marzył o tem, żeby się kiedyś znowu 
na wóz dostał.

Aż ta przyjaciela S z e l l a  fala polityczna na 
powierzchnię wyniosła i pływa szczęśliwie. Te 
raz jest sposobność pomyślał p. S z e l l  żeby 
staremu Chlameckiema pomódz z pod wozu się 
jakoś wydostać i nuż go protegować.

?jjtd£k$ya p. Szella okazała się skuteczna, co 
wiadczy 0 możnym jego wpływie. Nagle p. 

™ “ eck.y> z pod * « u ,  i  choć na nim

krząta, ^  koł°
się wydostać T ’ dnym 8a8em’ chciał nań
CMn ^L*®kcy* . P r8W,c ieIa Szella, stał się p. 
Chlumecky osobą zaurani. korony i kilkakro 
tnie zawezwany jnż został n* nara^ „

^czo ra j znowu prasa lib e r,inłli z widocznym 
zamiarem wywołania sensacyi, podniósł* fakt,

P- Chlumecky zawezwany 2o« * | do Ischiu i 
że po dłuższem posłuchaniu u ctsarza, zap*o 
szo-y został na obiad u dwom. N owa Prejse 
wydarzenia temu poświęca dziś znowu trzy 
Szpalty.

Już raz z okaayi audyencyi p. Chlumeckwgo

u cesirza wyraziliśmy zdanie, że politycznego 
znaczenia wydarzeniu temu absolutnie przypisać 
nie możemy, a to z tego powodu, że p0 Chlu­
mecky w Radzie państwa — na palcach można 
to wyliczyć — ani trzech dni by się nie utrzy­
mał, bo podobnie jak p. Szell cały parlament 
ma z a sobą, p Chlumecky cały parlament m iał­
by p r z e c i w  sobie. Czy rady p. Chlumockiego 
tuką san ą m »;ą wartość polityczną, jak  zacna 
jego osoba, nie naszą jest rzeczą oeeniać.

J żeli mimo to dziś znown p. Cblumeckym 
się zajmujemy, to tylko dlalego, żeby wskazać 
przedewszystkiem na slaszność naszego, na tern 
miejscu nieraz wypowiedzianego zdania, że sy­
stem jak obecny nie da się na siałe utrzymać, 
i żeby stwierdzić znowu a d  oculos, te najwyż 
sze czynniki w państwie, po kilku próbach 
z §. 14, co  r a z  znowu wracają do usiłowań 
przeprowadzenia s a n a c y i  p a r l a m e n t u ,  szu 
kając a u s t r y a e k i e g o  S z e l l a .

Wobec ciągłego widocznego powtarzania się 
tych usiłowań, objawiających się w częstem powo­
ływaniu p. C h l u m o c k i e g o  do cesarza, wobec 
dążenia do wskrzeszenia martwego pailamenta 
w s p o s ó b  a n a l o g i c z n y ,  jak na Węgrzech 
wolno i nam powtórzyć i tym razem pierwsz-* 
że, p. Chlumecky austryackini Szellem nie był, 
nie jest i nie będzie, drugie: że, a u s t r y a c k i  
S z e i l ,  znajdzie się tylko p o z w o ł - n i i  parla­
mentu w c i ą g u  trwania posiedzeń parlamen­
tarnych, choćby je  z początku miały wypełnić 
same głosowania imienne i grubiaństwa p. 
Wolfa i jemu podobnych.

Trzeba tylko, żeby się nie łudzono, żr się 
robi to samo, co zrobiono celem usunięeia obstru- 
kcyi węgierskiej, a w rzeczywistości robić coś 
zupełnie innego lub wręcz p r z e c i w n e g o .

Przypomnijmyż sobie więc, jak się działo na 
Węgrzech. O b g t r a k c y a  w p a r l a m e n e i e  
w ę g i e r s k i m ,  t r w a ł a  t a k  d ł u g o ,  j a k  
d ł u g o  B a n f f y ,  n i e  m y ś l a ł  w c a l e  o 
k o m p r o m i s i e  z o p o z y c y ą ,  a r o s ł a  i 
p o t ę ż n i a ł a  — p r z y  r ó w n o c z e s n e m  
r o z b i e i u  s i ę  w i ę k s z o ś c i  — w m i a r ę ;  
j a k  B a n f f y  szukał i o g ł a s z a ł  s p o s o b y  
p o k o n a n i a  o b s t r u k c y i  — g w a ł t e m .

Obstrukcya z ł a g o d n i a ł a  w jednej chwili, 
gdy p Szell oświadczył, że nie chce opozycyi 
gwałcić — lecz c h c e  s i ę  z n i ą  — O i l e  
m o ż n a  — p o g o d z i ć ?

To są fakty, których zmienić nie może żadna 
kazuistyka ani frazeologia tak zwanych „orga­
nów. prawicy".

W faktach tych mieści się cała tajemnica, 
tak bardzo okrzyczanego talentu dyplomatyczne­
go p. Szella, a zarazem i linie wytyczne dla 
postępowania naszych miarodawczych sfer poli­
tycznych. Fakty te wreszcie dają też wyraźną 
i dobitną odpowiedź na to, czy podaue przez 
różnych akuizerów i felczerów politycznych, 
począwszy od p E b e n h o c h a ,  a skończywszy 
na adwokacie E l l h o g e n i e  — sposoby „zła­
mania ob. >rukeyi“ zdolne są sprowadzić nor­
malne stosunki polityczne i parlamentarne 
w Austryi.

Na jaki wydział uniwersytecki mają się 
zapisywać tegoroczni abituryenci?

Od autora pierwszej korespondencyi pod tym 
tytułem otrzymujemy następujące pismo:

Daleki od polemizowania d l. polemiki, mu­
szę jednak prosić Szapowną Redakcyę o go­
ścinność dla tych kilku słów, które mają na 
cela prostą aamo-obronę. Na gościnność tę liczę 
tern więcej, że kto nie czytał artykułu z nume­
ru 190, mógłby przypuścić, że Szanowna Re- 
dakeya umieściła w szpaltach swego pisma coś 
bardzo wstecznego.

Szanowny autor „odpowiedzi" w przytoczni- 
kach podał, że chcę: „dbać t y l k o  o to, aby 
młodzież zapisywała się cylrowo odpowiednio 
do zapotrzebowani* i t. d .“ Otóż tego wyrazu 
t y l k o ,  który tak niesłychanie zmienia całą 
tendencyę i myśl moją, wcale tam nie ma. — 
I owszem, wyrażam żal, żeśmy za Diedni, aby 
się kierować tylko idealizmem. Takie przeocza- 
nie nie powinno nigdy mieć miejsca w sprawie 
poważnie roztrząsanej. Nic też dziwnego, że z 
tak fałszywej premissy wyniknął fałszywy 
wniosek.

Przyznając, że lepiej było użyć wyrazu „za­
wód", niż „wydział uniwersytecki", w żaden 
sposób zgodzić się nie mogt na cały traktat o 
powołaniu. Praca dla chlebs rzadko może iść 
w parze z powołaniem. Syn ubogiego wyrobni­
ka łatwiej może poświęcić się zawodowi pra­
wniczemu, lub nauczycielskiemu, niż n. p. le­
karskiemu , dla kosztowności studyów. Tego 
rodzaju przykładów znalazłoby się dużo i po­
kazałoby się, że siłą rzecz/ ta zasada „o po­
wołaniu" przeprowadzić się nie da. Poza tem 
je«t dużo młodzieży, która me ma wyrobionego 
zdania, że ten lab ów zawód jej się podoba — 
albo która najfałszywiej w iwiecie o swojem 
powołaniu sądzi. Są ttż  i zawody, do których 
ehyba mało kto poczuć może szczególny pociąg 
(sit venia rerbo n. p. stosowanie ustaw o „Ge- 
buhrenil). Dlaczegóż więc ten zastęp młodzieży 
nie ma przynajmniej poświęcić się temu zawo­
dowi, który go najpierw doprowadzi do ekono­
micznej samoistności ? Idealizm autora „odpo­
wiedzi", bezwzględnie przeprowadzony, może 
się stać gronem wielu ideałów. Nie każdy mło­
dzieniec jest Franklinem. Wolę prawnika lub 
lekarza bez „powołania", niż człowieka rozgo­
ryczonego, który swoje powołanie znienawidził 
pod wpływem nędzy.

Chcąc choć w cząstce ochronić młodzież od 
wielu smutnych, a dU ni, j bardzo niekorzy­
stnych doświadczeń, napisałem był mój artyka- 
lik. Znalaałem odzew „na tta rą  nutę*, odzew, 
na któryby się chętnie każdy zgodził, ale któ 
ry dla nas jest, niestety, za zbytko s ay.

L .  B .

P. Miquel czeka...
Projekt kanału śródlądowego, ulubione dzieło 

cesarza Wilhelma, został w Sejmie praskim po­
grzebany tak szybko i tak niezaszczytnie, jak  
się grzeb e umarłych podczas bardzo groźnej 
epidemii. W każdem państwie |konstytucyjnem 
powinno w takim razie nastąpić to, co na przy­
kład w Anglii nastąpiłoby z pewnością, a mia­
nowicie: albo dymisya gabinetu, albo rozwiąza­
nie parlementu. W P rusach , które posiadają 
wprawdzie konstyt&cyę, ale nie mają urządzeń 
prawdziwie konstytucyjnych, taki nawet konflikt, 
jaki zaszedł pomiędzy rządem a reprezentacyą 
iudu podczas głosowania nad przedłożeniem rza- 
dowem, nie wywołał dotychczas żadnych real­

nych skutków. Rząd, jak  gdyby nic nie zaszło, przedstawiciele państw europejskich zgromadzili 
zamknął tegoroczną sesyę Sejmu pruskiego, a się dnia 15 kwietnia 1893 roku w Dreźnie na 
resztę złożył w ręce p rzypadku , czy może p. konferencyi sanitarnej, która miała obmyśleć 
Mi q u e 1 a, k tórym yśli, mówi i działa zawszy- środki ku zwalczaniu cholery w ognisku je j 
stkich. Ministrowie i ..trzymali bez wahaniu .w e powstania, a zarazem zapobiegające zawleczeniu

marcu
rzędowa statystyka angielska dtwier 

dziła, że w ciągu kilku mies.ęcy około 400.000 
mieszkańców z obawy przed srożącą się w mie­
ście Bombaju dżumą opuściło miasto, szukając 
schronienia w wolnych od zarazy miejscowo 
ściach i w ten sposób roznosząc ją do portów 
i na okręty europejskie — znowu rządy euro­
pejskie uczyniły jeden krok na drodze postępu. 
Zwołano mianowicie na dzień 19 marca do We- 
necyi konferencyę, która miała obmyśleć środki 
obrony przed napadem groźnego nieprzyjaciela 
z lądu azjatyckiego. Przeciwko uchwałom tej 
kotuerencyi najsilniejszą podnosiły opozycyę dwa 
państwa, najbardziej może narażone na niebez­
pieczeństwo zawleczenia dżumy, a mianowicie: 
T u r c y  a i P o r t u g a l i a .  Wprawdzie uczony 
Virchow wyraził przekonanie, że bicz nie zagra­
ża Europie, a to ze względu na klimat naBz, 
jak i na słabą rozszerzalność zarazy. Co do kli­
matu, to nic zmienił się on tak dalece od 100 
lat, ażeby zarazek dżumy nie mógł się jnż dziś 
w nim plenić; a wszakże jeszcze w r. 1838 
epidemia dżumy grasowała ua półwyspie Bał­
kańskim. Rozszerzalność dżumy jest w.itocie 
słaba, ale wobec tegoczesaych wzmożonych środ­
ków komunikacyjnych nie należy na niej zby­
tnio polegać; a jako dowód, że słowa Virehowa 
były optymistyczne, jest pojawienie Bię przed 
paru miesiącami dżumy w Aleksandryt, a obe­
cnie w Portugalii, gdzie ją  zawlókł okręt, przy­
bywający z Indyj. Od r. 1858 Indye i Persya 
są stałemi ogniskami dżumy i dlategoteż kan- 
fereneya, obradująca w Wenecyi, na te przede­
wszystkiem kraje zwróciła swą uwagę.

Że dżuma dostała się do Portugalii, winę po­
nosi przedewszystkiem A n g l i a ,  która w In- 
dyach robi ustępstwa tubylcom i patrzy przez 
palce na zupełne lekceważenie przepisów sani­
tarnych

W łaściwa jednakże odpowiedzialność spada 
na Portugalię, która wprawdzie w r. 1897 zo­
bowiązała się zaraz o pierwszym wypadku za­
słabnięcia na dżumę zawiadomić obce rządy, ale 
nie dotrzymała zobowiązania, przeciwnie ukry­
wała wszelkiemi siłami rzeczywisty, a tak gro­
źny stan rzeczy.

Już dnia 12 lipea b. r. dyrektor laboratoryum 
w Oporto, dr. Rodryg J o r g ,  zawiadomił w ła­
dze o podejrzanych zasłabnięciach i zażądał do­
kładnej ekspertyzy lekarskiej, nie otrzj mał atoli 
żadnej odpowiedzi. Dnia 28 lipca dr. J o r g  
oświadczył stanowczo, że o wybuchu dżumy 
w Oporto nie można iuż wątpić, ale władze 
znown milczały. Dnia 8 sierpnia dr. J o r g  po­
słał władz m naukowy materyał dowodowy, jak  
bakteryologiczne preparaty kliniczne zi piski i 
t. p., i oczywiście ponownie żadnej nie otrzy­
mał odpowiedzi. Dopiero pod naciskiem rządu 
hiszpańskiego zdecydowała się wreszcie Portu­
galia dnia 15 b. m. do przyznania ofieyalnego, 
że w Oporto panuje dżuma. Jakie skutki pocią­
gnie za sobą to lekceważące postępowanie Por- 

Przysłowie: „mądry Polak po szkodzie" za-jtugalii, dziś oczywiście przewidzieć nie można, 
stosować można nietylko do nas i do spraw ale godzi się teraz właśnie zapytać, na 00 j *v
prywatnych, ale także z całą słusznością do dadzą s:ę wszelkie międzynarodowe traktaty,
rządów i spraw publicznych. Gdy w r. 1892 
cholera zabrała w Hamburgu około 9000 ofiar,

teki, posłowie powrócili do swych codziennych jej do dalszych okolic. Gdy następnie 
zajęć, a uad jeuaymi i drugimi unosi się olbrzy- r. 1897 urzędowa statystyka angieUi 
mi i wielce niepokojący znak zapytania. Jedyną 
tylko dotychczas konsekwencyę wyciągnął rZą j  
pruski z ostatniego zatarga parlam entarnego: 
oto oporni urzędnicy, którzy głosowali przeciw 
ko przedłożeniu rządowemu, mają stracić swoje 
posady, a pierwszą ofiarą padł dr Irm er z mi­
nisterstwa wyznań i oświaty.

Ale zamknięcie sesyi Sejmu pruskiego przy­
niosło „ukochanym Brai,denburczykom“ W ilhel­
ma nową niespodziankę. Duia 29 b. m. o godz.
3 po południu zgromadzili się członkowie obu 
Izb na wspólne posiedzenie, na którern takie 
stawił się cały gabinet z kanclerzem Hohenlohe 
na czele. Po odczytania orędzia królewskiego, 
marszałek, ks. Wied, sądząc, że cała ceremonia 
skończona, zabrał głos i już wymówił słowa:
„Jego królewska mość...“

Przerwał ma jednakże kanclerz, kg. Hobea- 
lohe, który w imieniu gabinetu odczytał krótkie, 
ale nadzwyczaj charakterystyczne oświadczenie.
Pomijamy zwykły, stereotypowy wstęp, podaje 
my natomiast w doslowaem tłomaczeniu resztę 
enuncyacyi kanclerskiej. „Rząd królewski — 
oświadczył ks. Hohenlohe — g ł ę b o k o  n a d  
t e m  a b o l e w a ,  że wielkie przedsiębiorstwo 
kanałowe, mające połączyć Ren, Wezerę 1 Elbę, 
które s ę okazało koniecznie potrzrbnem i które 
miało połączyć ekonomicznie wschód z zacho­
dem monarchii, n i e  d o z n a ł o  z e  s t r o n y  
W a s z  ej  p o p a r c i a .

Rząd, w interesie ogólnego dobra krain, t r w a  
n i e w z r u s z e n i e  p r z y  t e m  w i e l k i e m  
d z i e l e  i l i c z y  n a  p e w n o ,  że przekonanie 
o jego konieczności i doniosłości coraz głębsze 
wśród narodu zapaści korzenie, tak, i  c w p r z y- 
s z ł o r o c z n e j  s e s y i  n a s t ą p i  p o r o z u ­
m i e n i e  p o m i ę d z y  r z ą d e m  a S e j m e m .

Przedstawiciele narodu wysłuchali w milcze­
niu tego oświadczenia, powtórzyli za ks. Wied 
trzykrotnie okrzyk na cześć króla i rozeszli sie 
uhne Sang und Klang.

A więc gabinet, a-właściwie p. M i q u e ł  ży­
wi nadzieję, te Sejm pruski w obeouym swym 
składzie uchwali jednak projekt kanału. Według 
formuły ściśle parlamentarnej gabinet poniósł 
klęskę podczas trzeciego czytania przedłożenia 
kanałowego, przeciwko któremu oświadczyło się 
nawet konserwatywne stronnictwo, par excellence 
rządowe. W edług praktyki, panującej w króle­
stwie pruskiem, a także i gdzieindziej, zwycię 
stwo Sejmu gotowo się okazać zwycięstwem 
pyrrusowem. Mimów* li ciśnie sie pod pióro dow 
cip U 1 k a o niepotwierdzonym burmistrzu Ber­
lina, Kirschnerze. P. Kirschner powiada w Ul- 
k u :  ich kann warten — obecnie rząd pruski w 
sprawie kanału  przyjął tę samą taktykę.

D i  nma.

jeżeli kontrahentowi nehodzi beikarnie ich ła ­
manie.

M o dernaczeska.
. Wyjechawszy w połowie czerwca poza g ra. 
lłCe Uaiicyi i Lodomeryi, pierwszą stacyę mo- 
ej  wędrówki wakacyjnej zrobiłem w Pradze 

heskiej W muzeum z chciwością wygłodniałego 
M akosza zaciłem się na nowości bieżącej lite- 
^ tu ry  czeskiej, niesłychanie, jak  obecnie, pło- 
“tt*j, różnobarwnej i ruchliwej. Wrze życie w tym 
j|\'łym  narodku, aczkolwiek nie wiem przez ja- 

Uprzedzenie przynisują mu temperament fle 
Kttiatjczny i gołębią łagodność. Gazety pełne są 

każdej niemal stronicy bojowniczych haseł na 
®*Wpątrz, a r a  wewnątrz zaciekłych polemik 
“4rtyjnycb. Większość pism prowadzi walkę 

a dwa fronty: z jednej strony z uroszczeniami 
0,1 tnieckicmi, z diugięi ze wszystkiemi niemal 
^nem i p a r ty ami. A partyj tych co nie miara. 

*rocze8i, Młoduczegi, dziś przeżuwający pro 
staroczeski, realiści, dalej rs-dykali, poBtę 

|OwCy ludowcy, klerykali, socya iści narodowi, 
'kraci socyalm i nakeniec — incredibile 

, Ł • ac auditu m o d e r n i ś c i  i d e k a  
® c i.

z’w'ony zainterpelował im jednego z moich
•)Offiyfl]

fysow podobna, aby u was, w narodzie, tak 
urod ° Praktycznym i zajętym ciężką walką 
sił i^ ś o io w ą  i ekonomiczną, starczyło czasu 

la  n a eksperymenty literacko estetyezne, dobre 
niarę^dów  z przerafinowaną cywilizacyą i nad 
liWe produkcyi piśmienniczej? Czyż to mo- 
istv<l» u was przyjął się kierunek moder

 . v?.° dekadencki ?
obić ? jetylko przyjął się, ale i rozwinął. Cóż 
iusi®v w te®i iak i w wielu innych rzeczach 
- ' o d o * . podążać za resztą Europy. Waszemu 
pawiem , r *Sał rHe&dy* wielki poeta, że jest 
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i widział, co się u nas dzieje, możeby nazwał 
nas „małpą narudów".

— Ale skąd się to a was wzięło? Do P a­
ryż*! przecież od was dość daleko, a, o ile wiem, 
Francya na Czechów stosunkowo słaby wpływ 
wywiera.

— Istotnie. O braterstwie z Francuzami, z po­
woda wspólności wroga, prawimy i pidiemy bar­
dzo wiele, ale na prawdę mało kto z naszych 
po francusku umie. Mówimy po piemiecku da­
leko lepiej i po wszystko, co nam z Europy po 
trzebne, do źródeł niemieckich sięgamy. I deka 
dentyzm przeniósł się do n»s nie z Paryża, nie 
od W la in a  i S te fk a  Mallarme, ale z bliższego 
nam Wiednia. A dzięki temu że opozycja „Omla 
diny" przeciwko Miodoczecbom doszła gwałto­
wnie prawie do ostatecznych krańców, me za­
trzymaliśmy się byn»jran' e.) na Sranicy ® °*®- 
wności, odpowiedniości do potrzeb naro n i c  wi i, 
ale młodzież nasza przeskoczyła wszelkie szran i 
i baryery i wyprawia takie harce l bachanalie 
umysłowe, na które przyszłe pokolenia będą pa­
trzyły chyba tak, jak my patrzymy na wybryki 
biczowników i innych zagorzalców średniowie­
cznych. W każdym razie jest to zjawisko cie 
kawe i może warto, abyś się pan z nim ponie­
kąd zapoznał.

Uczynny Czech dostarczył mi całego stosu 
materyałów w postaci czasopism, zbiorków poe 
zyi i t. d., a przedewszystkiem dał mi nr. 49 
Życia z r. z. z artykułem  Jerzego Karaska 
„Z najmłodszej literatury czeskiej“.

— Pozwól pan — mówił, — że artykuł ten 
przeczytamy razem. Naprzód nie odmówi mi 
pan maleńkiej lekcyjki praktycznej języka pol­
skiego, a potem, w interesie naszego honoru na­
rodowego, muszę opatrzyć słowa p. Karaska 
pewnym komentarzem. Łidniebyśm y wyglądali, 
gdyby publiczność polska patrzyła na nas przez 
okulary, które jej p. Karasek chce nasadzić.

Czytaliśmy więc razem i mój Czech zrywał

się co i hwila z głośnym protestem: „ależ to 
bajka! ależ to nieprawda!" Na dobre, ani je­
den ustęp artykułu Karasiowego bez protestu 
się nie obszedł.

Nie zdołałbym powtórzyć wszystkich tych 
protestów; zresztą, były to porywy chwUi. nie 
opatrzone należytą a< gumentacyą- Ali j 
utkwiło mi w głowie. Przy ustępie „Najsłabszy 
wpływ wywarła na literaturę czeską — rasa 
słowiańska", — Czech zerwał się i, bijąc pię­
ścią w wezgłuw>e sofki, zawołał:

— Ab ż to bajka, zmyślenie umysłu płytkie­
go i pozbawionego znajomości rzeczy! i  któż 
tego nie wie, jak wielce wpływała u* nas lite­
ratura polska i wpływa jeszcze ciągle 1 Gdybyś 
pan wiedział, jakie stosy mamy rzeczy, tłómi - 
czonych z języka polskiego! Nie ma poważniej­
szej powieści polskiej, żeby jej nie przeniesiono 
z iraz  na grunt czeski. Sienkiewicz, Prus, Orze­
szkowa i niemal każdy wjbitniejszy talent społ- 
czesny polski znajduje skwapliwy! h i chętnych 
słuchaczy, a przekłady te jakżeż chętnie i sk wa- 
pliwie są czytane. A ileż to zawdzięczają pisa­
rze czescy swoim wzorom polskim! 0  świcie 
odrodzenia Puchmayer i jego generacya zapa­
trywali się na klugycyzm rokokowy francuski 
w obrobieniu pisarzy polskich; Krasicki, Knia- 
żnin, Trembecki, nawet Szymanowski ze swą 
„Świątynią Wenery w Knidos“ byli im wzora­
mi. Brodziński wywarł wpływ na Czelakow- 
skiego i jog0 generacye Mickiewiczowi, które­
go ks. kan. Sztulc do literatury czeskiej wpro­
wadził, każdy poeta czeski coś w większej lub 
mniejszej mierze zawdzięcza. W latach szeać 
dziesiątych przekład „ W i e l k i e g o ^  C z w a r ­
t k u "  Syrokomli < ał nowy impuls i kierunek 
ówczesnej generacyi poetów czeskich. W u u z 
nich było naonczas zapalonymi wielbicielami 
Słowackiego między innymi Juliusz Zeyer, An- 
tal Staszek (Zeman) i Ottokar Mokry. Krasiń­
ski odbił się a Józefa Fricza, a młodociany na-

onczas Franciszek Kwapił je  izoze na łuwie szkol­
nej iego wiersze bardao udatnie praekładał.
I  Asnyk miał swych wielbicieli i naśladowców. 
Że dekadenci autorów polskich nie czytują, to 
jeszcze niczego nie stanowi; wogóle wątpliwą 
jest rzeczą, ezy oni kogokolwiek, prócz współ­
wyznawców swych fikcyj estetycznych czytują. 
Dla nich Niemiec jest stokroć bliższym, aniżeli 
pobratymiec Polak, bo Polacy mają jeszcze swo­
je ideały i ideom rozkładowym duch polski się 
opiera, u Niemców zaś rozlewają się na Wbze 
strony bagna i moczary, na których trujące ziel­
ska dekadentyzmu bujnie rozkwitają... Przytem 
i względem własnych rodaków w łaszach ich 
panuje jakaś zaciekła wyłączność sekciarska. 
Masz pan najleoszy dowód na samym Karasku, 
który w tym artykule całą literaturę niedeka- 
dencką czeską bez ceremonii „nie sztuką, ale 
przemysłem" nazywa.

Przez cały szereg dni rozczytywałem sic w u- 
tworach i przejawach modernizmu i dekadenty­
zmu czeskiego, dopóki umyBł nie przyszedł do 
takiego stopnia mużenia, do jakiego przychodzi 
oko, gdy ustawicznie w jeden punkt lub w 
den kolor się woatruje. Zasadniczą cechą deka 
dentyzmu czeskiego — jak  snadź wszystkich 
dekadentyzmów na iw ie c ie - j e a t  szalona mono­
tonia tonów i myśli. Sprawiedliwość wyznać 
każe, iż w poezyach czeskich — także bez ryt-

T  je8n r T irfl  non8e°8Ów, niż u naszych 
twórców „Ofeln - Kamelii. -  Bredni tam, co 
niemiara, ale zazwyczaj wiersz dekadenta cze­
skiego, d J e  jakiś sens, lubo najczęściej niedo­
rzeczny. Za to rozwinęła się tam do niepojętego 
stopnia po oografia, a raczej bezwstyd i wyu­
zdanie seksualne, częstokioć w niesłychanie 
wynaturzonych przejawach. Wobec tego, co pp. 
Jerzy Karasek, Ernest Prochazka, Stanisław K. 
Neumann, Bogusław Kneisel e tutti yuanti wy­
pisują, Les Contes Lafotaina, lomanse m argra­
biego de Sade, mogłyby uchodzić za umoral-

uiającą literatu-ę Jeżeli u nas w Krakowie da 
by smalone wyplatają się o „nagiej duszy" 
tam w Pradze, w literaturze dekadentów, ai
roi się od „nagich ciał". I rzecz szczególniej 
sza, to wyuzdania jest tak dziwne, że nawe 
rafinowanego rozpustnika nie zdołałoby podnie 
cm. U ała  w utworach wierszorobów dekaden 

czeskich, są dziwnie chude, wyschłe, sto 
czone chorobami: ich obnażanie wywołuje wstręt 
jak rozbieranie chorego do operacji w klinie, 
chirurgicznej.

Już samemi tytułam i owi panowie z górj 
uprzedzają czytelnika, że są wyznawcami idei., 
zamturowych. Ernest Prochazka, propagatoi

etsenego, Stirnera i Przybyszewskiego, zbio- 
F u 8wych P°«zyj zatytułował: „Prosti bolo du­
śmy i zapieczętował cytatą, z iaiiiegoś dekaden- 
ta wiedeńskiego, zaczynająca się od słów: „Und 
uebrigens ist alles Dreck, und hot eigentlich kei- 
nen Żivecku i t. d. Pozazdrośeił mu tej s a n  
ż e n a d y  Jerzy Karasek i _ wypuścił w świat 
„Pieśni Sodomy", które musiały być... tak so 
domistyczne, że nawet, pobłażliwa dla nagich 
dusz i nagich ciał, polieya praska cały nakład 
skonfiskowała. Amatorowie osobistości przepła 
cają pozostałe i wałmiaiace się po świecie egzem­
plarze, stanowiące już dziś taką rzadkość biblio­
graficzna, ze „Pieśni Sodomy" nawet biblioteka 
Muzeum nie posiada. W ynagradzając narodowi 
tę stratę, Karasek niebawem puścił w awiat 
drugi zbiorek pod tytułem : „Sexus nt-cans, księ 
gę pogańską" i w nim opiewa (również bez 
rymu, rytmu i sensu) przejawy swej „zdefloro- 
wanej duszy . Jeden oddział zbiorku poświęca 
„wygnańcom miłości", tym, „którzy pragnęli, 
a nie pili", „kołatali, a nie otworzono im". Zai­
ste, ładna rybka, ten pan... Karasek! ski

(Duk. nast.)
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Lndność miasta Oporto, zamiast stanąć po 
stronie dra Jorgo, urządził i  mu kocią muzykę, 
później zaś, gdy rząd przedsięwziął pewne prze­
ciwko szerzenia się ctaoroby k ro k i, poczęła 
przeciwko władzom demonstrować. Obecnie pa 
nuje w Oporto spokój, a zgromadzenie, zwołane 
celem zaprottstuw anu przeciwko kordonowi woj­
skowemu, miało przebieg spokojny. Znaczna 
liczba z m ożniejszych zwłaszcza rodzin opuściła 
już miasto, obecnie atoli 8tało się to już  nie- 
możliwem, gdyż z dniem 29 sierpnia ruch kole­
jowy z rozporządzenia rządu ustał zupełnie. 
Pomiędzy uboższą' ludnością panuje ogromna 
nędza, skutkiem czego utworzył się komitet ra­
tunkowy, który po całym kraju rozesłał ode­
zwy, wzywające do składek na rzecz zagrożo­
nego głodem i dżumą miasta.

Przegląd polityczny.
K r a f c ł w ,  31 sierpnia.

Pester Lloyd omawia w obszernym artykule 
powołanie dra C h l u m e c k y e g o  do I s c h l u  
i uważe je  za początek akcyi ugodowej ze stro­
ny rządu. Nie można — pisze ten dziennik — 
rządzić dłużoj § 14, bo parlament musi wybrać 
delegacyę i zatwierdzić ugodę z Węg ami, co 
bez usunięcia lub złamania obstrukcyi jest nie- 
podubnem.

„Siłą nie można było złamać obsirukcyi, i 
jeżeli się nie chce wystawić państwa na naj 
większe niebezpieczeństwa przez stosowanie roz 
maitych eksperymentów prawno - politycznych, 
to nie pozostaje nic innego, ja k  tylko starać się 
o zbliżenie stronnictw i je  przyspieszać. Zarzn- 
cają, że natenczas rozluźni się lub rozb;je na 
wet dzisiejsza wiąkszość parlamentarna. Ale je  
szcze nie urodził się i nie urodzi się zapewne 
Jeremiasz, któryby na gruznch tej większości 
treny wywudził. Jest to większość bez pnrla 
u  cLUrnego znaczenia i gwarantuje ona w chwili 
obecne] egzystencyę obstrukcyi i bezwładność 
parlamentu. Gdy zniknie, obawiać się należy, 
aby nie powstała inna w skutkach działania 
swego do niej podobna.

„Należy zatem albo stworzyć większość do 
działania zdolniejszą, albo starać się u rozerwa­
nie i rozdzielenie opozycyi. StaC się to może 
tylko przez to, gdy rząd zbliży się do a u s t r y n  
c k i c h  stronnictw opozycyjnych i pozyska je 
przez konoesye. Stronnictwa te same nie mogą 
się zbliżyć do rządu, lecz muszą oczekiwać 
pierwszego krokn”.

Tyfe Pester Lloyd. Dzienniki półnrzędowe za 
pewniają, że wezwanie br. C h i n m e c k y e g o  
do cesarza nie było dla hr. T h u n a niespodzianką, 
ale, że nawet wyszło z jego inieyatywy.

O ile w tern prawdy pokaże się w .bardzo 
krótkim czasie.

Z  Paryka.
D u  P a t y  d e  C l a m ,  którego Zola nazwał 

złym demonem całej sprawy Dreyfusa, składa 
obecnie zeznania w Paryżu przed kapitanem 
T a y e r n i e r ,  jako sędzią śledczym.

Du Paty jest może jedynym  człowiekiem, 
który obecnie jeszcze może zeznać coś więcej 
nad to, co już zeznano przed sądem w Rennes. 
To też wyniku jego zeznań wszyscy oczekują 
z wielkiem zaciekawieniem. M atin  donosi, że 
Da Paty dwukrotnie przesłuchiwany był przez 
kapitana Tavernier i że we wtorek uczynił 
s e n s a c y j n e  r e w e l a c y e .  Jak ą  je8t treść 
tego sensacyjnego zeznania, nie wiadomo; zdaje 
się jednakże, że nie 8ą to dowody winy Drey­
fusa, gdyz z faktami tego rodzaju Du Paty nie 
czekałby aż do tej chwili. Należy raczej przy­
puszczać, że zeznania Du Paty’ego rzucą nowe 
światło na nadużycia dztabu generalnego, na 
intrygi i maehinaeye oskarżycieli Dreyfus*. — 
W machinacyach tych sam D u  P a t y  brał 
czynny udział, ale działał on zapewne z wie­
dzą i aprobatą 8wych przełożonych, i co do tego 
punktu zesaaaia jego mugą dać ważny rezultat. 
Dopomogą one do ustanowienia atopnia odpo­
wiedzialności, jaka spada na rozmaitych przed­
stawicieli armii i sztnbu generalnego.

D e r o u l ć d e  w liście, wystosowanym do pre­
zydenta republiki L o u b e t a, protestuje prze­
ciwko temu, iżby miał być oskarżonym przed 
trybunałem stanu o a p r z y s i ę ż e n i e  m o n a r ­
c h i e  z n e. Deroulćde zaznacza, że zawsze był 
republikaninem i dąży do ustanowienia r e p u  
b i i k i  p l e b i s c y t a r n e j ;  dążności te dlz 
obecnego systemu parlamentarnego 8ą, zdaniem 
jego, o Wiele niebezpieczniejsze od wszelkich 
monarchicznych teoryj. Deroulćde pewnym jest, 
że będzie skazany, ponieważ sądzić go będą 
jego przeciwnicy polityczni, żąda więc tylko 
przyspieszenia sądu.

Pewne cznsopismo francuskie, uchodzące ta 
organ Ligi dt la patrie franęaise, rozesłało do 
oficerów armii francuskiej kwestyonaryusz z za­
pytaniem, c z y  ż y c z ą  s o b i e  z m i a n y  r z ą ­
du.  W ciekawym tym, ale drażliwej natury ple­
biscycie z 10.400 oficerów zdecydowało się wziąć 
udział tylko 2.941 oficerów, z których 2.496 
odpowiedziało prostem: „ tak” , 373 motywowa 
nem „ taku, a inni dali odpowiedzi wymijające. 
Około 8.000 oficerów, a więc znaczna większość 
nie nadesłała żadnej odpowiedzi, uważając wi­
docznie udział w podobnego rodzaju plebiscycie 
za niewłaściwy.

Z letnich siedzib.
JT a re m e z e , 30 sierpnia.

Wszystkie stacye klimatyczne w górach mają 
tę właściwość, że w jesieni dopiero oblekają się 
właściwą krasą. Wrzesień w Polsce wszędzie 
bywa piękny, w gó ach zaś przedewszystkiem 
i obecnie także zapowiada się tak słonecznym 
i c iep łym , jak zwykle. Niestety mnlo ktu ma 
sposobność chwytać blaski słońca rzucane, „z u 
ko8au, mówi poeta o w rztśaiu Z końcem 
sierpnia kąpiele i klimatyki nasze wyludniają 
się. Nasz peron kolejowy przemienia się także 
od doi kilku w scenę zbiorowego pożegnania, 
odprowadzamy bowiem wyjeżdżających tłnainie, 
wszyscy, zżywszy się tutaj przez tych kilka ty- 
godui jak  członkowie jakiejś wielkiej rodziny.

Harmonię i miły, pod każdym względem, po­

byt popsuł tu w ostatnich dniach fakt samowoli, 
jakiego się dopuścił jeden z właścicieli wil tu ­
tejszych. Oto w rokn zeszłym nabył sędzia 
lwowski p. A. kawałeczek grnntn pomiędzy mo 
stena kolejowym (słynnej konstrnkcyi) a rzeczką 
„Żonką”, o kilkadziesiąt metrów od znanego 
z piękności wodospadn nad P rntem , będącego 
główną atrakcyą Jaremcza. P. A. nabył ten k a­
wałeczek od żyda i postawił tam sobie diewnia- 
ny domek. Niktby nic przeciwko tema nie miał, 
baraz jednak spodobało się pann A. zamknąć 
przechód dla pnbliczności do wodospadn, a to 
na zasadzie wrzekomej własności kaw ałka drogi 
i mostka drewnianego, do wodospadn wiodącego. 
Przed dwoma tygodniami mianowicie, w czasie 
ulew gwałtownych i wezbrania wody na Żonce 
i na Prucie, zamknął p. A. przechód przez mo­
stek drewniany pod pozorem, że grozi mn nie­
bezpieczeństwo zawalenia. Ulewy minęły i za­
panowała pogoda, p. A. z a ś , korzystając już 
z okazyi zamknął przechód na dobre, wypisaw­
szy kartkę z napisem , że stanowi on własność 
prywatną. Jak i taki spokojny i miłujący ciszę 
obywatel zawrócił się z drogi i dawszy za wy­
g raną , obszedł się oskominą; tym jednak, któ­
rzy w postępku p. sędziego cznją i widzą po- 
prostu pogwałcenie własności publicznej, ten akt 
samowoli trochę poszedł nie w smak i jeden 
z tak ich , 8tar8zy inżynier kolejowy p. St., ze­
rw ał bez ceremonii kartkę z napisem: „własność 
pryw atna” i drogę napowrót przez kładkę otwo­
rzył , nie zważając na groźby p. sędziego, że 
wytoczy mu proces o narnszenie własności. — 
P. St. opiera się na prawie. Jest on właścicie­
lem willi tutaj i jednym  z najdawniejszych po­
siadaczy tutejszych. Droga ta zawsze była otwar­
tą dla publicznego użytkn i to nietylko dla tu­
rystów, ale także dla ludności miejscowej. Po 
nad wodospadem (po prawej stronie) mieściły 
się dawniej schody, któremi dostawnli się je­
szcze w rokn zeszłym , hncnli do swoich chat 
do tej stronie położonych. Schody te, grożące 
zawaleniem , z nakazn starostwa zniesiono, no­
wych zaś nie wybndowaDO dotychczas. Tysiące 
ludzi, którzy zwiedzali wodospid może również 
stwierdzić, że drogi tej zawsze nżywali; innej 
zresztą nżywać nie mogli, — bo jej nie było i 
niema

Jest wprawdzie inny jetzeze dostęp do wodo 
spadu , t. j .  od gościńca, przez łąkę prywatną, 
ale przez tę droga nie prowadzi i w/aściciel jej 
może znpełnie praw nie knżdej chwili przystęp 
tamtędy zamknąć lub położyć na grancie swo­
im rogatkę przez którą za wstępem tylko prze­
puszczać będzie zwiedzających przepyszną ka 
skadę. Prawdopodobnie na to samo kroił także 
i p. A ., który pragDął zamknsć dostęp do wo­
dospadn z drugiej strony, przez drogę pnbliczną, 
ale to mn się powieść nie może i władza, uprze­
dzając szereg procesów prywatnych, powinna 
z urzędu drogę tę publiczną kazać natychmiast 
otworzyć. Jest to w interesie pnbiicznym, a Ja- 
remc/a przedewszystkiem. Rzecz smutna, że nie- 
obywatelakiego tego postępku dopuszcza się wła 
śnie ten, który z powołania swego stróżem pra­
wa i przykładem być w in ien , jak je  szanować 
należy.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  31 sierpnia

Zatwierdzenie keafiskaty. Otraymnjemy nastę­
pujące pismo: '

Do p. dra AngnsU Sokołowskiego, odpowiedzial­
nego redaktora Nuioej Reformy w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł w myśl 
§ 493 pk.: Zami‘ Bteioay w nr. 188 czasopisma 
Nowa Reforma  i  19 sierpnia 1899 ustęp „To 
pewna” do „przestrogą” (strona 1) zawiera tna 
miona występku i  § 300 u. k.

Zakasuje się rosazeraauia tego nstępu, a zakas 
ten należy ogłosić Zatwierdza się konfiskatę tego 
czasopisma, a zabrany nakład ma być maiaaosony, 
albowiem w ustępie tym usiłuje antor przez aie- 
prnwdziwe podanie pobudzić do pogardy przeoiv 
orgasowi władzy państwowej.

O. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków, dnia 23 sierpnia 1899 r.

Morelowśki.
Z przed lat pięćdziesięciu. Parlameat angielski

aa posiedzeniu swojem zajmował się ważnym wy- 
nalazkiem. Poseł 0 ’Gorman-Mahon doniósł, że skn 
tkiem nowego procesn ehemietnego zdołaao wydo­
być i  węgla ziemnego i torfu materyat palny, po 
dobny do tego, jaki i  wielorybów bywa otrzymy­
wany. Na tern posiedzeniu okalano wyrobioną już 
świecę z tego materyału, która p rtet cały wieczór 
nader jasno świeoiła.

Sekcya ekonomiczia Rady miejskiej odbyła 
wetoraj posiedzenie. Przewodniczył r. m. p. Rotter. 
Sekcya uchwaliła nabyć, w celu uregulowania nlioy 
Koletek, Fealnon Piekarskich i w tym celu przed­
stawić Radzie miejskiej odpowiednie wnioski, — 
Następnie zgodziła się sekoya pa wynajęcie odro 
wieduiego lokalu, celem pomiesiezeaia aktów sena 
ckich, które gmina miasta odbiera w depozyt od 
rządn. Akta te minły być pomieszczone w archi­
wum dawnych akt miejsk.ch przy nlicy Siennej, 
zostającem pod tarcądem dra Krzyżanowskiego, 
lecz brakło tam dla nich miejsca, dlatego za zgo­
dą p. Krzyżanowskiego wynajęto w tym celu od­
powiedni lokal w domu p. Kisielewskiego priy ulicy 
św. Krzyża, i w tym lokalu znajdą akta senackie 
tymczasowb pomieszczenie. Celem pomieszczenia 
przyjeżdżającej do Krakowa menazeryi sekcya zgo­
dziła się na wydzierżawienie kawałka grnntn przy 
nlioy Zwierzynieckiej nad Wisłą właścicielowi tej 
menażeryi p. Kludzkyemn. Ms to być ta sama me- 
ntżerya, z której przed dwoma laty nciekł kroko 
dyl. Dla rozpatrzenia sprawy parcelaeyi realności 
p. N<edjtaIkowskiej przy nlicy Zwierzynieckiej i 
pltcn Kossaka (Latarnia), wybrała sekcya osobną 
komlsyę; chodzi bowiem o to. aby w razie zgodze­
nia się na parcelacyę, również i interbS i pnbliczne 
miasta zostały uwzględnione, mianowicie ma być 
rozszerzonym plac Kossaka i nlica Swoboda, — 
W końcu zgodziła się sekcya na budowę tymcza­
sowego kanału w ulicy Wygoda i kanału dopły­
wowego w przedłożonej nlicy św. Sebautyana. Na 
tern zakończoro obrady sekcji.

Sekcya IV Rady miejskiej odbyła wczoraj po­
siedzenie i (godziła się, aby ehtopcy te  schroniska 
Lubomirskich ncięazoaali bezpłatnie do szkół wy 
działowyob. n ta opłatą 10 ztr. czesnego do szkół 
normalnyeh miejskich w bieżąoym roku szkolnym.

Podług statutu obowiązaay jest zakład otrzymy­
wać swoim kosztem szkołę 4 klasową. Nie rozu­
miemy więc, z jakiego powodu miałby obowiązek 
ten nstać i dlaczego miałoby miasto brać ten cię­
żar n> siebie, gdy faadacya jest bogato wyposa­
żona. Czyżbyśmy mieli szkół za wiele ?

Z teatru. Pierwsze popularne przedstawienie w 
obecnym betonie wczoraj wypadło pomyślnie i ścią­
gnęło do teatru licznych stnohaczy, wśród których 
zauważyliśmy przewaanie sympatyczne twarze... 
Warszawiaków. Widowisko złożone z dzieł wielkich 
poetów naszych, tj. z fragmentu III ezęści „Dzia­
dów” i „Złotej Czaszki11 Słowackiego, przyjęte było 
przer publiczność bardzo gorąco.

Podczas przejazdu gości z Królestwa opnszraaną 
teraz będzie przez kilkanaście dni podczas środko­
wych antraktów knrtyna Siemiradzkiego.

Pierwszą wesołą nowością repertoarową będzie 
trayaktowa farsa franenska Mara’a i Det »lners’a 
„Anonimy”, w której główce role kobiece odtwo­
rzą panie : Wojnowska, Węgrzynowa, Mirska, p p : 
Sobiesław, Roman, Siemaszko i Węgrzyn.

Dramat Lwa Tołstoja „Potęga ciemnoty”, gry­
wany na pierwszorzędnych scenach niemieckich, ma 
wejść na repertoar naszej sceny. Nad przekładem 
pracuje p. Michał Priybyłowicz na zamówienie dy- 
rekcyi teatru.

Wpisy UOznIÓW do wyższej szkoły przemysłu 
wej i na oddział artystyeznego przemysłu (dekora 
eyjne malarstwo i dekoracyjne rzeźbiarstwo), odby­
wać się będą w budynku głównym (nlica Gołębia
1. 201 w dniach 1, 2, 3 i 4 września b. r., a mia­
nowicie : w piątek, sobotę i poniedziałek w godzi 
»ach od 11 do 12 w południe i od 4 do 5 po po- 
łndnin, natomiast w niediielę od godz. 11 do 12 
w południe.

Wpisy do wyiszej szkoły handlowej odbędą 
się w dniach 1, 2 3 i 4 września b. r. od godz. 
10— [2 przed poJndniem, a do n i ż s z e j  od godz. 
3— 5 po połnd<i<n.

Szkoła analfabetów. Dnia 3 wrześni* b. r. roz 
poezDą się wpisy do szkoły bezpłatnej analfabetów 
przy szkole lodowej imienia św. Floryana na Kle 
paren. Nanka religii, czytania i pisania, tadzież 
raobnnków rotpocznie się w piątek d. 8 września.

Czwarty rok jnż Towarzystwo „Szkoły Indowej11 
prowadzi swoim kosztem tę nunkę i ma nadzieję 
że Indność dorosła mębka zrozumie potrzebę na 
nczenia się czytania, poświęcając na to dwie go­
dziny w niedziele i święta. Ci, którzy ukończyli tę 
szkołę, niech im taświadczą o błogich skntkacb. 
wynikających z tej nieciężkiej a tak pożytecznej 
pracy.

Zbiorowe lekcy* dla p a ń , chcących się przy 
sposobić do rgzaminn dojrzałości w seminarynm 
nauczycielskimi, do egzaminu kwalifikacyjnego i 
wydziałowego, rozpoczną się z początkiem bieżące­
go rokn szkolnego, staraniem „Stowarzyszenia na 
uczyoielek”. Bliższych szczegółów zasięgnąć i wpi 
sywać się można s lokalu Stowarzyszenia przy nl. 
Krupniczej ]. 16, II piętro, ccdzień od godz. 3 do 
5 po połndnin.

Festyn. Stowarzyszenie .Służby katolickiej” pod 
protektoratem ks. infułata Krzemieńskiego i pre­
zydenta Friedleina nrządca dnia 3 września wielki 
ftstyn, połączony » loteryą fantową. Dochód prze- 
znaotm się w połowie na sprawienie BZtandarn, a 
w połowie na pomnożeair fandnszn Stowarzyszenia. 
Komitet npt-aaza szanowną publiczność o nadesła 
nie fantów, również o poparcie celów festynu. 
Komitet prosi również wszystkie pobratymcze Sto 
warzyszenia i cechy, by raczyli wziąć ndziat w fe­
stynie. W czasie festynn będzie przygrywać mu­
zyka salinarna z Wieliczki pod kierownictwem p. 
kapelmistria Sancaka.

Samobójstwo. Lndwik Czsrkawski, krawiec, pizy 
nliey Wiślncj zamieszkały, odebrał sobie życie wezo 
raj wiecaorem. Jako narzędzia morderczego nżył 
Czerkawski rewolwern. Powodem samobójstwa był 
roastrój nerwowy i rozpacz po stracie żony. Samo­
bójca miał lat 52.

Zwłoki nieznajomego mężczyzny. Wczoraj pod
tym tytntem aamieśoiliimy notatkę o znalezieniu 
awtok na Piądnikn Caerwonym. Dochodzenia wy­
kazały, śe amarły naiywał się Franciszek Szydło, 
byt lampinraem kolejowym i zmarł śmiercią natu­
ralną , będąc chorym jnż od dłuższego czasu. Szy­
dło wracał od roboty i padł, i*by nie powstać 
iriecej. Oaii rooił żonę i troje dzieci.

Ilustrowane karty  pocztowa a miasteozek n» 
aayeh a a i e m i e c k i e m i  n a p i s a m i  puścili w 
handel prnedaiębiorory nasi ws jółobywatelo mojże 
azowego wyznania. Mamy właśiie w ręku takie 
dwie karty z Makowa i Jordanowa, na których 
wielkiemi literami wypisane eą „Qrussyu, a przy 
każdym drobnym widokn dualizm niemiecko polski: 
Kirche-KoMół, Schule-Sńott, Ring-Rynek i t. p 
Na karcie jordanowskiej oprócz tego wypisano: 
„Yerlag: J)- Rheinhold, Jordanow. Photogr. S. 
Better.u — Dikądże p Rheinbold czuć się będzie 
„ Verlegeremu nie „nakładcą”, urodzony w krajn 
i żyjąc z tego krajn?

Sprzeniewierzenie. Praybył prz-d 2 Lty dr 
Krakowa Adam recie J*n Księżoplski z Królestwa 
Polskiego i agtoaił się do p. adw. dra Abł»mowi- 
caa, prosząc o wyrobienie jakiej posidy. Księż > 
poiski przedstawił się jako ofiara prześladowań 
Unitów. Dr. Abłamowicz ndzielił mn n siebie mie­
szkania, rozumie się bezpłatnie i polec J go w/a 
ścicielowi drukarni p. Ł&kc oińskiemu, Ksi*ż>poLki 
robił początkowo w drukarni korektę i przyjmował 
aamówienia na roboty drnkarskie. Wkrótce pozy­
skał aanfanie pracodawcy i otrzymał upoważnienie 
do odbierania pieniędzy. Przy tej sposobności sprze 
niewierzył K. 36 złr. 16 ct. Do drnkarni p. Ł i 
kocińskiego rg/ca ł  się p Sulkowski, zamawiając 
bilety wstępu na urządzany przet siebie koncert. 
Księżopolski ofiarował swoje usługi w rotprzedaży 
biletów. Z p.eniędiy za sprzedane bilety sprzenie­
wierzył znown 43 złr, 20 ct.

W trakcie dopuszczenia się tych sprzeniewierzeń 
adw, dr. Abtamowica ostrzegł p. Łakoć.nakiego. 
by uważał na Księżopolskiegc, bo jego postępowa 
nie taczyna być naganae. Księżopolski ociekł i  
Krakowa i, jak się okazało, wyjechał do Wiednia. 
Tu znown zgłosił s ę do jednego z Polaków, p 
Styczyńskiego, i opowiadaniem tern samem, eo przed 
dr. Abłamowiczem, pozyskał współetneie. Zamie 
sika wszy w mieszkaniu p. 8 tyeay ńskiego, skony 
itat z ehwilowej jego nieobecności i skradł obrania 
wartości 38 złr. W W1 dnin przedstawiał się Księ 
żopolski. jako Świętochowski vel Księżopolski

Nieheapieeznego ptaaika zdołała nare izeie poli- 
cya pnytriym ać i dziś stawał przed sądem kraj. 
karnym jako oskarżony o zbrodnię spraoniewierae- 
nia oraz kradzieży. Trybunałowi przewodniczył 
raden Tnrowioz, oskarżał prok. dr. Chwnlibogowski.

Trybunał skazał niepocznwającrgo się do winy 
Księiopolskiego na 8 miesięcy więzienia.

Nlpad. Dobry interes chciał zrobić niejaki Szy­
mon Mika, któremn Gustaw Goldwasser winien byt 
2 ct. Mika napadł wczoraj na Grzegórzkch swego 
d/nżnika i zabrał mn parasol. Napastnika areszto 
wano, zaprzeczając mn temsamem prawa do wła­
sno wolnej egzekncyi dtngn, oraz przeszkadzając 
w zrobienin wcalo dobrego interesu.

Złodziej gimnastyk. W domu przy nlicy Siemi­
radzkiego idąca na strych jedna z pań spostrzegła 
złodzieja, który znpełnie swobodnie gospodarował 
sobie w bieliżnie. Na wołanie zbiegli się i inni 
lokatorowie, lecz złodziej najspokojniej w świecie 
nmknąt na dach przez dymnik domn. Po dachach 
doszedł złodziej aż do rogn nlicy. Tn jnż władze 
bezpieczeństwa czekały, aby go njąć. Złodziej ze 
zręcznością kocią lnb cyrkowego gimnastyka rzneit 
się z dachn. Wi tyscy myśleli, że spadnie na brnk, 
lecz Od tymczasem zniknął w okienka strychowem 
domn. Nic nie pomogła zręczność, złodzieja przy­
trzymano na strychn. Jest to czeladnik blacharski.

Z kroniki policyjnej. Od podejazanej osoby ode­
brano z/ot^ kopertę z zegarka w chwili jej sprze­
dawania.

Policya aresztowała Jana Jakielskiego, 16-letnie- 
go młodzieńca , który skradł ojcn swemu w Luzwi 
72 złr. Młodzieniec przez parę dni bawił się dobrze, 
bo ...znaleziono przy nim tylko resztę pieniędzy 
w kwocie 8 złr.,..

Za kradzieże z ganków aresztowano Jana Janika 
i Ssozepana Szota.

Humbug. W dziennikach berlińskich ogłasza ja 
kiś dom eksportowy pod firmą Ebers i Syn w Kra 
ko w ie. że 150 drobnyeh przedmiotów, służących 
do codziennego ntytkn , jak igły, spinki, naparstki 
i t. p., otrzymsć można za 3 marki. W Berlinie 
jakiś zawiedziony naby_oa tych przedmiotów zro 
bił do prokuratoryi doniesienie o tej oparacyi ban 
dlowej t żądają-, wytoczenia proeesn o oszustwo. 
Nabywca ow zaołacił za towar z należytością c/o 
wą i pocztową 3 marki 40 fenigów, ea/a zaś prze 
syłka ma przedstawiać wartość paledwie 50 fe
nigów.

Ministerstwo kolejowe wydało nowe przepisy 
co do badania fizycznej zdolności aspirantów do 
s rnżby kolejowej. Przepisy te- dzielą aspirantów na 
takich, którzy przeznaczeni są do atniby ruchu i 
innych Badanie eduosi się głównie do wzrokn, 
zdulaości rozpoznawania barw i słucha.

Dr. łan Cieszyński, adwokat w Biały, członek 
tamtejszej Rady miejskiej , Rady powiatowej i Ra­
dy szkolnej okręgowej, został, wiadome, mi a 
nowany radcą sądn obwodowego w Nowym Sączn 
Przenosząc s>ę skatkiem tego z Biały, złożył man­
dat radnego i wystosował do Rady miejskiej i ma­
gistratu pismo pożegnalne. Bnrmistrz Luk i s , od 
czytawsuy pismo dra Cieszyńskiego, w gorących 
słowach podniósł lojalne postępowanie i towarzy­
skie przymioty jego, które mn zjednały powszechne 
poważanie. Radni miejscy przez powstanie dali wy­
raz Sympatyi dla ustępującego kolegi.

W Wieliczce odbędzie się w s oitę przedstawie­
nie amatorskie. Dane będzie „Szczęśńe małżeńskie”, 
komedya Valabregne’a.

wiec Kas cherych — jak donosiliśmy — od­
będzie się we Lwowie, w sali ratuszowej, w dniach 
8, 9, i ewtntualnie 10 września, z następującym 
rozkładem czynności: Dnia 7 o godzinie 7 1/s wie­
czorem poufna pogadanka delegatów, ceiem buż 
szego poznania się, w lokalu Kasy chorych miasta 
Lwowa, nlica Lindego 10, I. piętro. Dnia 8 o go­
dzinie 9 rano poozątek obrad w s li ratuszowej, 
wedle obok umieszczonego porządku dziennego. — 
Dnia 8 o godzinie 7 wieczorem wspólna kolaoya 
składkowa. Dnia 9 i ewentualnie 10 dalszy ciąg 
i zakończenie obrad. Przy tej sposobności odbędzie 
się dnia 9 o godzinie 7 wieczorem ponfne zebra­
nie urzędników Kas chorych, celem narad: 1) nad 
prawnem stanowiskiem urzędników Kas chorych; 
2) m d stanowiskiem, jakie zająć należy wobec pro 
jektu nstawy o emeryinrze urzędników prywa­
tny h.

Porządek daienny pierwszego i dalszych posie­
dzeń : Zagajenie przez przewodniczącego komisyi 
zjazdowej; Wybór biorą zjazdu; Dziesięciolecie 
Kas dla chorych: a) Obrat ogólny i Kany powia­
towe (referent p. Besan); b) Kany korporacyjne 
(referent p. Tabaemkowski); c) Kasy zsrejestrowa- 
(ne referent p. Muller); Braki w ustawie o Kasat h 
chorych (rtferent p. Nacher); Organizacya, admini- 
stracya i stosunek Kas chorych do władz (referen­
ci pp. dr. LiebermaDn i dyrektor Hudec); Leczenie 
w Kasach chorych (referent dr. Sztembarth); Zato 
żonie sanatorynm dla suchotników (referenci pp. 
Kolbnszowski i Merta; Wnioski i rezolucye.

Komlsya *uzdowa wybrała ze swego grona ko- 
misyę gospodarczą, która zawarła nmowę z wła­
ścicielem hotelu co do taniego pomieszczenia dele­
gatów. W sprawie tej, jak i innycb, należy od­
nieść się listownie do „Konrsyi zjazdu Kas cho­
rych, Lwów, nl Lindego, 10”. Komitet uprasza 
wszystkie Kasy i instytucye, które jeszcze nie na 
destały zgłoszeń, by to jak najprędzej uczyniły, 
aby icb delegatom możDa przesiać karty, bo wstęp 
na salę dopuszczcnym będzie tylko za okazaniem 
kart legitymacyjnych ; uprasza nadto o nadesłanie 
sprawozdań, a zwłaszcza zestawień aaległoś.i.

Mysiyn I Dzurów. Nadesłano nam cennik ger­
mańskiej jakieś firmy „Brttler Htll*>c in Kolomea”, 
która rozsy/a go pod napisem: Oel '.genheitsverkauf 
einnr Kohler)gruben-Einrichtung Jest to cały ka 
talog machin, lokomobil, kot/ów parowych, urzą 
dzeń kopalnianych, pomp, telefonów, p r z y rz ą d ó w  
oświetlenia elektryezaego, kolei, wag deoynialnych, 
świdrów itd., itd., które fir™* zakupiła u p. Li­
tyńskiego, owego pomysłowego kupca spuścizny po 
p. Szczepanowskim i ofiarowuje chętnym knpna po 
przystępnej cenie.

Wartość tych przodmiotów, w przybliżeniu, po- 
dłng ocenienia praypuszczalnego, wynosi lekko li 
cząc, około 70.000 złr. Ponieważ zaś, jak wiado­
mo, p. Lityński, za pośrednictwem mecenasa, dra 
Pawła Dąbrowskiego, nabył Myszyn i Dżnów ta 
40.000 ztr., przeto jnż z tego jedynego dokumentu 
widać, ile na tym interesie p. Lityński i Sp. mu­
sieli aarobió.

Nie bez interesn będtie takie szczegół, że firma 
stanisławowska Bahr & Waldmann, która misia so­
bie przed laty powierzone nmontowanie machin 
w kopalniach dżurowskich, oświadczyła, że nrządze 
nia tego dostarczyła p. Szczepan owakiemu za okrą 
g/y milion ztr., i gotową byłaby, każdej chwili, 
odknpić samo to urządzenie za 100.000 z łr ., na 
ciem zrobiłaby jeszcze nie zły interes. Wierzymy!

Wystawa drobili, zapowiedziana przet I. galic. 
Towarzystwo ehown drobin, odbędzie się w Jaro­

sławiu, wedle programn ogłoszonego w dziennikach 
krajowych Otwarcie wystawy nastąpi w dnin 7 
wrześn'a b. r. o godt. 10 przed południem, pre 
osiowanie zaś dnia następnego o godz. 3 po połn­
dnin. Ministerstwo rolniotwa udzieliło 10 medali 
srebrnych i 10 medali broniowych. Medale te , ja 
ko też dyplomy hunorowe, będą pnytnane hodow­
com , których drób nznany zostanie za najlepszy. 
Nadto będą rozdane nagrody pieniężne międay tych 
hodowców włościańskich, którzy wykażą postęp w 
pielęgno a anin drobin krajowego. Wnoszjo 1 l.caby 
zgłoszeń, wystawa zapowiada się bardzo dobrze.

W sprawie samobójstwa Goręblowskiego i je­
go zeznaniach, poczynionych przed śmiercią, o któ­
rych doniósł nasz korespondent z Rymanowa, p u z ą  
te Lwowa do Kuryera Warszawskiego:

„Mówiono, 4e ś. p. Gołębiowski oświadetyć miał 
prted śmieic ą , że powodem samobójstwa miały 
być wyrmty sumienia, przyjął bowiem jako sędzia 
przysięgły łapówkę 100 złr. za to , aby głosować 
za uniewinnieniem >ankierów Goldsterna i Lowen 
herza, oskarżonych o osanatwo i sprieniewierzenie. 
Otóż zakomunikował mi jeden t  sędziów przysię­
głych, który siedział na ławie obok Gołębiowskie­
go, że tenże od pierwszej do oetatniej chwili był 
za zasadzeniem poasądnyeb i tak te i na postawio­
ne pytania oapowiedział Powodem samobójstwa
miało być delirium tremens, które objawiało się 
n G i/ębiowskiego od dłuższego osasu ”

Lwowska awantura pojedynkowa dwóch Ofice­
rów, o której tyle pisały dzierniki i którą n»wet 
zaopiekowała się wiedeńska prokuratorya państwa, 
posyłając na żądanie lwowskiej komendy kurpeun 
sprostowanie d> dzienników wiedeńskich, doczekała 
się nowego sprostowania. Pólitik 1 dnia 30 sier­
pnia donosi, że ani podporucznik Rndolf Spreng, 
ani podporucznik Józef Urabl nie są Czechami. 
Obaj są Niemcami i nie rotnmieją ani słowa po 
czeakn Spreng pochodai ae Styryi, Urabl amś 1 Ka- 
ryntyi.

Sprzedaż żony. U włościan gnbernij połndoio- 
w 1 zachodnich istnieje "yczaj, że nazajatri po jar­
marku zb.erują się przed sklepem z skarbową sprae- 
dążą trnnków i popijając „monopolówkę” opcw a- 
dają sobie wzajemnie wrażenia z nbiegłego jarmarku 
o cenach prodnktów, o szctęśliwir dokonanyeh 
tranzakoyach itp. Zebrania te noszą n nich nazwę 
„pojarmarczne”. Oto na jedaem 1 takich pojarmar- 
cznych w miasteczku Pawołoczy, pow. skwirskiego, 
zdarzył s'ę następujący charakterystyesay wypa­
dek.

W rozmowie jeden 1 wIoMm tauw u t ,  że jar­
marki ndawałyby się daleko lepiej, gdyby nn nioh 
można było spraedawać żony.

— A czy to koniecittie trai ba aż jacuarkn, aby 
sprzedać żonę ? — odezwał się dragi.

— A ty sprzedałbyś twoją? — zapytał go je- 
dea z obecnych wdowców.

— Może chcesz kupić?
— Knpię.
— Dobrze, ja sprzedam.
— A wiele choesa?
— D^riz rubla srebrnego (karbowańcu' i garniec

„monopolki”.
— Zgoda.
Ob>d strony praybiły na <nak zgody, poczem u- 

dały się w towaraystwie 2 Świadków do ehaty 
sprzedającego.

— Żono, sprzedałem ciebie temn oto wdoweo- 
vi — rzekł, (wracając się do żony.

— A czyś aby dobrze wziął? — zapytała ta 
obojętnie.

Wypili „mohoryct” i stcięśliwy wdowiee opuścił 
ohatę w towaraystwie a n pi onej żony.

Wieczorem chłopek rozmyślił się i przyszedł do 
chaty wdowoa, żądając awretn toay. Ta jednak i 
atyeaeć o tern nie chciała

— Idź do djabła, kiedyś raz sprzedał.
Gdy mąż zaciął nataresywie domagać się, by 

poszła ta  nim, żona wpadła w gniew, ehv. yciła po­
grzebacz i aaeaęła nim okładać męża, krzycząc:

— Idź precz 1... Mam męża i bez ciebie!..
I biedny mąż wraoać map’ał do domn bes żony.
Szkcda, że dzienaiki rosyjskie, 1 których opis 

tego zajścia eaerpiemy, nie podały, jak eią ta eała 
htoorya końezyła.

Zawh-enle się szybu. Woaoraj wczesnym ran­
kiem w Ostrawie Morawskiej na placn Antoniego 
zawalił się sayb, mający 200 metrów głębokości. 
Sayb ten jnż od r. 1879 nie słnżył do eksploata 
cyi węgla i był częściowo zasypany. Na miejsca 
zawalonego mybu powstał ogromny dół, licaąoy 12 
do 15 'netńótr g/ębokośoi. Miastu nie groti t  tego 
powjdn żnnne n<ebetpiecień«two.

Kronika wapszawska. Bawi w Warszawie prof. 
D e 1 b r U c k , znany ze swego wystąpienia przeciw 
rozponądzeniom, dotyczącym wydalania Polaków i 
Duńzyków 1 Pras.

„Zaczarowane koło” Rydla wyztawionem będzie 
za dwa tygodnie Bora*ą- będzie p. Rapacki, woje­
wodą p. Leszczyński. Rolę młynarki dnblować bę­
dą panie: Leszczyńska i Barszczewska, postać mły­
narza iii tworzy p. Żelazowski.

Tropa lwiwhka z powodzeniem gra obecnie „Ma 
acottę”, która śpiewa p. Scbnppówna.

Uniwersytet wiedeński, wedłag wydanego świe­
żo „spisu wykładów”, miał w ostatniem półroezn 
letmem 4476 słuchaczy zwyczajnych, a 1294 nad­
zwyczajnych, razem 5770. Z tej liczby wypaaało 
na wydział teologiczny 148. na prawniczy 2&52, 
na lekarski 1104 i na filoioficzny 672 iwyezzjnych 
sinchaczy. Na wydziale filozificanym było 19 zwy­
czajnych słuchaczek, Dalej na wydziale teologi­
cznym b y ło  31. na prawniczym 420, na lekarskim 
497, a na filoaoficznym 346 słnehaeiów aadzwy 
ezajnyoh. W tej lictbie były aa wydaiaie lekar­
skim trzy hospitantki, aa wydziale zaś fiłoaofi- 
oznym 30.

Wojciech ?ach, współredaktor F rem dtn-B lattv  
dla działn finansowo-ekonomieanego, tmmrł w Wie- 
dnin w 50 rokn życia.

Sprzedaż ziemniaków w Wiedniu odbywnć się 
będaie t y l k o  na wagę. Zmianę tę w reeniamiaie 
targowym potwierdziło dolno - anstrynckie nnmie- 
stnictwo.

Papież iwatem. w  ubiegłym tygodniu odbył 
się w Rzymie ślnb hr. Aleksandra Martiniego, syna 
gnbernatora Erytrei z księżniczką Rnspoli, eórką 
wielkiego mistrza pałaców papieskich. — Fakt ten 
obndził w ketach arystokracyi raymskiej żywe za­
jęcie, bo iwiązek ten połączył dwie wrogie rodziny 
z arystokracyi papieskiej i królewskiej. Książę Rn­
spoli , jako wierny dygnitarz papieski, nie obciął 
zratn ani słyszeć o zwiątkn córki z synem dygni­
tarza włoskiego króla. Prośby i błagania księżni- 
ezniczki i księżnej nie zdołały zachwiać kuęeia, i 
biedna narzeoaona podupadła na zdrowia, wskutnk
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tęsknoty. Pewnego dnu, będąe na audyencyi w Wa­
tykanie , opowiedział ks'ąię Rnspoli papieżowi o 
swoich kłopotach z córką. „Mój Boże — zauważył 
dobrotliwie Leon XIII — jeżeli się tak kuebają 
pozwólże im się pobrać!". — Książę islupiał, ale 
wobec takiego wyroku nie zwlekał dłużej z zezwo 
leniem na związek, który zbliżył „czarną" t. j. 
papieską i „białą" t. j. królewską arystokracyę.

Karty pocztowe Ilustrowane sporządzał na wy­
sokości 2000 metrów redaktor Hembs, dyrektor 
międzynarodowej wystawy kart pocztowych w Ge- 
aewie. Bembs w niedzielę wzniósł się balonem z 
aeronantą Speltorinim, a gdy osiągnęli wysokość 
2000 m , Hembs za pomocą aparatu fotograficzne 
go robił zdjęcia rozmaitych okolic i kopiował je 
na kartach pocztowyeh. Sporządziwszy znaczaą do 
syć liczbę takieh kart, zaadresował je do rozmai­
tych dzienników i umieścił na nich następującą 
prośbę:

L a  personne jowale 
Qui trouve cette curte postale 
F st priee de la remełtre 
A  la prochaine boite de lettre.

Wyrzucona z balonu karty pocztowe dostały się 
prawie wszystkie do rąk adresatów.

Niemcy poznaA8Cy urządzili komers na cześć 
Goethego, w dniu 150 rocznicy jego urodzin. Ko­
mers wypadł słabo, pnblicsnośó bowiem niedopi- 
Bała.

Rok 00. Władze raądowe pruskie wydały rozpo- 
nądsenie, aby we w zelkich pismach urzędowych 
rok 190 i eyfrowany był znakiem 00, zaś lata na 
stępne 01, 02 i t. d.

S k ła d k i .  Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: 
głuehacze szkoły rolniczej kwotę 99 złr. 31 et., pozostałą 
z „Bratniej pomoey“ (względnie na wspólne eele „Macie" 
rzy śląskiej ); p. Antoni Bahr 1 złr. 90 et., zebrane na 
wycieczce w Muszynie; z puszki prawników krakowskiej 
dyrekcyi kolejowej 1 złr.

N. N. z Zakopanego złożył na szkołę polską w Biały 
1 złr.

Poseł dr. Ferdynand Weigel złożył pod< zas otwarcia 
wystawy kart pocztowych na ręce skarbnika komitetu kwo­
tę b złr. na powodzian i pomnik dla poety czeskiego Ja ­
błońskiego.

Korespondencja Redakcyl.
•P- Liron. Se, w N . — W B y t o m i u :  Kato­

lik, 3 razy w tygodniu, nakład przeszło 20.000 
egzemplarzy i Dziennik Śląski, pismo codzienne. 
W O p o l u -  G azda Opolska; w R a c i b o r z n :  
Nowiny Raciborskie; dwa ostatnie wychcdią dwa 
razy w tygodniu i liczą po kilka tysięcy abonen­
tów.

*  k a l e n d a r i a .  We czwartek 31 sierpnia: 
Rajmunda wyzn; w piątek 1 września: Idziego 
opata wyzn ; w sobotę 2 wrzcśaia: Stefana kr. i 
Kdiksiy m.

Wschód ałońca w piątek, 1 września, o godz.
4 m. >8, zachód o godz. 6 m, 23. Długość dnia 
g. 13 m 25.

® ^ r * k .  o b se r w a to r iu m . Dnia 30 sier­
pnia przeważnie poehmnrno, termometr od -t-12,2° 
doszedł do -(-12,9° C. Barometr zwolna opada.

Dni® 31 sierpnia o godzinie 7 rano sun  barome 
tru był 741.8 mm., termometru -(-13 8° C. Wiatr 
zachodni.

Raportom isairu miejskiego.

W s o b o"£ ę 2 wrseśnia: „Zaoaarowane koło", 
baśń dramaty czna w 5 ..ktaeh wierszem Lmcyana 
Rydla, ilustrowana mntyką F. Szopskiego.

W n i e d z i e l ę  3 września: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach s 
muzyką, napisał A. W. Lasota.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daj© fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki * e t r o f  z mechaniką angielską 

P° 500, wiedeńską po 300 złr.

J ’óbA ekonomiczny.
bo-
Ko

Sprawozdanie targowo o*ói.ego z wiązka

j s i , v  r  rdi* *■
T a r g  l w o w s k i  30 sierpnia.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 500 kilo 

płacono po 27—30 złr., za krowy przeciętnej *y-
uT*®1 500 kilo płacono p o  zl r.

z l  buhaje przeciętnej żywej wagi 400—600 kilo 
płacono Po — -  *ł r . s pąd 120.

Tucznych me b y ło .
Ceny mięsa w -zeżni tylae od 4 8 - 5 2  ot., przę­

d n y  _  cent. za kilo -  T a r g  ożyw,ouy.

ków 28g W 1 e. n \  ę S 7 t el  “PÓłki rZeŻni-. °  sierpnia. Spęd 5.854 sztm wołów opaso­
wych, między temi 276 sztuk galicyjskich. P ła ­
cono za woły gaiieyj8kic prima po 33—37 złr., 
średnie 2 9 - 3 2  złr., liche 2 6 - 2 8  złr. u  100 
kilo żywej wagi.

P ^ B a k i  28 sierpnia. S p ę d  1027 sztuk, 
lic wnł*11 01 ^ 8ztuk galicyjskich. Płacono za 

krowy Ł  ^  ^ d n i e  2 8 - 3 1  złr., za

TSo kilo J w e i  Zi r ’ ■ btth? e,  27“ 32 “*/Wej wagi. Targ średni.

OsslatniB j f ia f lo f f lo ic L
W p r z e j e ź d z i *

ł,-jtvhvł wc7o™i „  m a n e w r y ,  cesarz
?r; -» namie.tnkka Ó J j , 1* E » e i. p o w ifa y  
r,dlipnego H a . , . ,
Dociągu na dworzec odezwmła, -f-  z, u u-h j  i m
ST. ś K i M T S t n *  de!eg*

Bn mistrz dr. Podlipny wygł0&  J  w któ. 
r«J podniósł uczucia wierności mieszkańców
J.rT -  ” ow e* Pr0fllł “by w  przyszłości
dłużej się zatrzymał w Pradze i odwiedzinami 
swern. złożył niejako zadatek nastania lepszych 
czasów dla całego królestwa.

Cesarz odpowiedział najpierw po czesku, że 
przyjmuje z radością wyrazy hołdn i zapewnie­
nia wierności, oraz dowody lojalnych uczuć dla
dynastyi.

Następnie po niemiecku oświadczył cesarz, ie  
dobro Btolicy leży mu bardzo na Bercu, i życzył 
miastu Pradze, aby korzystało z błogosławień­
stwa spokojnego i ciągłego rozwoju.

Z powoda dekoracyj na przyjęcie cesarza, 
Narodni Listy  użalają się, ie  dyrekeya czeskich 
kolei północnych kazała na wszystkich stacyach 
powywieszać wyłącznie czarno żółte chorągwie, 
zznpełnem  pominięciem biało-czerwonych. Dzien­
nik ten donosi, że p. Skarda, przewodniczący 
komitetu wykonawczego klubu młodoczeskiego, 
oda się do namiestnika kg. Coudenhovego z żą­
daniem wyjaśnień. Natomiast wszystkie budynki 
w Pradze, stojące pod zarządem miejskim, ude­
korowano tylko biało czerwonemi chorągwiami, 
nie powiewała zaś na nich ani jedna czarno- 
ió łta .

Po raz pierwszy cesarza powitano w Pradze 
wyłącznie w języku czeskim. Dotąd zawsze prze 
mowy takie wygłaszano w obu językach: cze­
skim i n:cmieckim.

rtfsanflcas l tiiifnłiziii
wiadomośc i  „Nowej Reformy".

Lwów, 31 sierpnia. (Telefonem.) Dziś odbyło 
Bię nadzwyczajne losowanie ławy przysięgłych, 
przed którą w d. 2 psżdziernika rozpocznie się 
rozprawa o nadużycia w lwowskiej Kasie oszczę 
dności.

Wylosowani należa przeważnie do inteligencyi, 
a nazwiska ich są: Lichtarski, Daunn, Chylew­
ski, Merwart, Lewnar, Szocher, Gedroyc, Włodzi­
mierz Eminowicż, Dorożyński, Bogdanowicz, 
DeryDg, Paehlew icz, Fryderyk Fmohtmann, 
Quccht, Dąbrowski, Drzymalshi, Sokólski, Dę 
bicki Piotr Harasymowicz, Smalawski, Garncar 
ski, L ip iń s k i ,  Kozłowski, Mazanowski, Blumen- 
bu-g, Kobylański, Milar, Edmund Biliński, F ran ­
ciszek F a akowski, Reiss, Hekscl, Kimpzi, dr. 
Tadeusz Górecki, Stanisław Białoskórski, prof. 
Starzyński i Śnieżko.

Przysięgli zastępcy: Simon, Barański, red. Za­
wadzki, Uks, Lewski, dr. Weigel, Platowski, 
prof Balasitz i Hubert.

Wylosowano także zwyczajną ławę przysię 
głyeh, która, z d. 15 października począwszy, 
sądzić będzie szereg różnych spraw.

Lwów, 31- go sierpnia. (Telefonem). Na sesyi 
Wydziału krajowego, pod przewodnictwem hr. 
Baieniego, zastanawiano się nad sprawą Wło­
dzimierza Bujnowskiego byłego urzędnika, któ 
ry. jak  wiadomo, od oskarżenia o sprzeniewie­
rzenie przez sąd lwowski nwolaiony został.

Po wyroku uwalniającym wytoczono Bujnow­
skiemu śledztwo, a teraz na BeByi wydalono go 
ze słnżby, bez emerytury. Prócz tego orzeczono, 
że 1400 złr. ksueyi służbowej Bujnowskiego 
przepada na rzecz Wydziału krajowego.

Lwów, 81 sierpnia. (Telefonem.) Metropolita 
ks K u  i ł  o w s k i  dziś o godz. 6 przybywa do 
Lwowa.

Lwów, 31 sierpnia. (Telefonem.) W pałaca 
arcybiskupim przy ulicy Teatyńskiej wybuchł 
tyfus. Zachorowały 4 osoby; 2 odwieziono do 
szpitala.

LwÓW, 3L sierpnia. (Telef). Zja7d moakslofi'ów 
odbędzie się dnia 8 września z okazyi 25 rocznicy 
istnienia Towarzystwa im. Kaczkowskiego.

Z B rysławia donoszą, że odbyło się tam zgro­
madzenie członków kasy brackiej górników i ko 
palni Bi.nkn galicyjskiego mimo przeszkód ze stro 
ny żandarmeryi. Przeszły prawie wszystkie wnioski 
robotników.

Przemyśl, 31 sierpnia. Przed trybunałem Bą 
do przysięgłych rozpoczęła się wczoraj rozpra­
wa przeciw rzeżnikowi Józefowi Jedlińskiemu, 
Ludw ików  Krygowskiemu i Karolinie Jedliń­
skiej. Pierwszy stanął pod zarzutem ngiłowa 
nego skrytobójczego morderstwa, oraz zbrodni 
rabunku i ciężkiego uszkodzenia ciała, niemniej 
dwużeństwa, drugi pod zarzutem skrytobójcze­
go morderstwa i udziału w zbrodni rabunku, 
trzecia wreszcie pod zarzutem zbrodni współ- 
winy w zbrodniach: morderstwa, rabunku i cięż­
kiego uszkodzenia ciała. Jedlińkich broni ad w. 
dr. Peiper.

Nowy SąCZ, 31 sierpnia. Rozpoczęła się tutaj 
rozprawa karna przeciw Władysławowi Bogaczyko 
*ij posługaczowi n zędu poc*',owego na dworcu, o 
sprzeniewierzenie snmy ponad 300 złr.

Wiedeń, 81 sierpnia. Wiener Z tg  ogłasza: 
Minister oświaty mianował grecko - katolickiego 
katechetę gimnazyum W Brodach Grzegorza Ja ­
remę katechetą w dmgim gimnazyum we Lwo­
wie; profesora w gimnazyum w Jarosławiu Bro­
nisława Świbę profesorem w gimnazyum św, 
Jacka w Krakowie.

Profesorami zostali mianowani zastępcy nau­
czycieli:

J*u Biłyk w Brzeianach dla gimnazyum 
w Kołomyi, Ani ust Jasiński w szkole realnej 
w Krakowie dla gim nazjum  w Nowym Saezn, 
Ignacy Krayszkowaki w Ja r  laiawin dla gimna­
zjum  tamtejszego, Tadeasz Łopuszański w niko­
le realnej w K rakowie dla gimnasynm w Bse- 
szowie, Feliks Malarski w gimnazyum w Stani­
sławowie, Adam Markowski dla szkoły realnej 
w Tarnopolu, Michał PtaBzyk z Wadowic dla 
gimnazyum w Samborze; były saplent i kandy­
dat św teologii Teofil Stupnicki dla szkoły real­
nej w Tarnopolu; Stanisław Tołłoczko z gimna_ 
zyum św. Anny w Krakowie w  ̂ szkole realnej 
w Tarnopolu; Antoni WaśniowBki z gimnazyum 
św. Jacka w Krakowie dla gimnazyum w T ar­
nowie; dr. Grzegorz Wełyczko Z gimnazyam 
w Stanisławowie dla gimnazyum polskiego 
w Tarnopolu.

Wiedeń, 31 sierpaia. Redaktor Narodnich L i­
stów F  e y k , znany ze swego meldowania się na 
kontrolnem zebraniu za pomocą wyrazu zde, po 
odbyciu ćwiczeń wojskowych został uwięziony i od 
stawiony do aresztn garnizonowego za naruszenie 
subordynacyi.

Wiedeń, 31 sierpnia, Niemcy nieustannie insnl- 
tnią Czechów. Wczoraj grupa niemieckich narodow­
ców naptdła z kijami na spokojnie idących Czechów 
i jednego zranili. Czesi schronili się do restanracyi, 
którą narodowcy niemieccy ohrzneili kamieniami. 
(Niemieckie mniejszości w miastach czeskich rząd 
nmie ochraniać! Przyp. Red.).

New-York, 31 sierpnia. Przywódca powBtań 
ców w San Domingo J i m e n e z ,  aresztowany 
został w S a n t i a g o  d e  C n b a .

Syt uac ya .
Praga, 31 Bierpnia. Politik pisze o powołaniu

Cblumeckyego do Ischl: Żadnych niema szcze­
gółów o powołaniu tego niemieckiego polityka 
lewicy Jo Ischlu. Faktem  jest, że żadnych nie po­
wzięto zamiarów w sprawie zw ołana parlamen­
tu i okazało się, że rząd .od korony żadnego 
nie otrzymał pełnomocnictwa.

Co do pogłosek, jak ie  obficie teraz obiegają, 
ie  rząd nosi Bię z zamiarem zmeuenia rozpo­
rządzeń językowych, pisze Politik: Pogłoski te 
uważamy tak długo zb niedorzeczne, dopóki 
w gabinecie hr. Thuna zasiada reprezentant 
młodoczechów, dr. Kaicl. Ani chwili wątpić nie 
należy, że dr. Kaicl ustąpiłby natychmiast z ta­
kiego gabinetu, któryby pozwolił na uszczuple­
nie tych praw, z takim trudem pi zez naród naBZ 
zdobytych.

Rząd bez wątpienia nosi Bię z zamiarem na­
rzucenia ustawy językowej, na którą zgodzi Bię 
prawica i ala której Bzukać rząd będzie popar­
cia u niektórych stronnictw lewicy. Rząd liczy 
podobno na antysem itów , wiernokonstytucyj- 
nych, grupę Mauthuera i niektórych członków 
(z Moraw) niemieckiego stronnictwa postępo­
wego.

Faktem  jest, ze rząd szuka Bposobów ukró­
cenia obstrukcyi, a żądnych n« to nie poBiada 
środków; woboc tego nie trudno przewidzieć, 
jaki będzie koniec przoBilenia. Większość po- 
Wiuna bezwłoeznie przystąpić do jaBnej i pozy 
tywnej pracy. CoBarzowi należy wyjaśnić, że 
i na prawicy znajdą się ludzie tacy, jak Chlu- 
mecky, którym droga do Burgu otwartą bę 
dzie.

Dymisya 22 urzędników.
Berlin, 31 sierpnia. Wczorajszy Reichsaneei- 

ger nie ogłosił jeszcze zapowiedzianych dymiByj 
mzędników politycznych, którzy głosowali prze­
ciwko projektowi kanałowemu. Atoli zapewnia­
ją  powszechnie, ie  odnośny rozkaz gabinetowy 
już jest podpisany, i że rozkazem tym usunięto 
z urzędu dwóch prezydentów rządu i dwudzie­
stu landratów. Ofiarami tego OBtracyzmu są: 
prezydent rządu w Poznaniu Jagow i prezydent 
rządu w Luneburgu Colmar-Meyenburg, jakoteż 
landraci: dr. Baarth, Berg, hr. Bernsturf, Blan- 
ckenburg, Bockelberg, baron Bodenhausen, bar. 
Bonin, Bornstedt, Brockhausen, Dallwitz, Dum- 
rath, Hansen, dr. Kersten, Kotze, Kreth, dr. Le 
wald, dr. Sahilling, Wolf i Wrochera.

Większa część dzionnikow konserwatywnych 
protestuje przeciwko tema zarządzeniu, powołu­
jąc się na prawa parlamentaryzmu i grożąc rzą­
dowi odstępstwem. Prasa liberalna i wolnomyśl 
na tern silniejszy zakłada protest przeciwko te­
mu środkowi, jako małodusznemu i słabość rzą­
du zdradzającemu.

Sąd w Rennes.
RenneB, 31 sierpnia. Na dzisiejszem posiedze­

niu, które z początku było t a j  n e m,  zeznawał 
jako świadek generał D e 1 o y e, który zc stano­
wiska technicznego krytykował treść bordereau. 
Na wniosek Demange’a na przesłuchaniu tern 
obecny był kapitan an y ltry i H a r t m a n n ,  który 
odpowiadał na iśywody D c 1 oy  e.

Zeznania Lebrun-Renaulta.
Następnie wezwano jako  świadka kapitana 

L e b r u n - R e n a u l t a .
P r e z y d e n t :  Czy pan znał przed nem Drey­

fusa i był wobec niego nieprzyjażnie usposo­
biony ?

L e b T u n :  Nie. W piątek 5 stycznia 1895 
roku zostałem ze szwadronem swoim odkomen­
derowany, aby Dreyfusa odprowadzić z więzie­
nia na miejsce, gdzie odbyła się degradacya 
kapitana. W biurze Bpotuałem Hreyfusa i ten 
począł Bię przedemną zaklinać, że jedt niewinny. 
Zwracał uwagę, ie  jego majątek i otwierąjąca 
się dla niego dobra przyszłość, wykluczają moż­
ność zdrady. Dla niego nie było żadnego mo 
tywu, nby zdradę popełnić. Powiedział wtedy: 
„Jestem niewinny. Dowiedzą się o tern po trzech 
latach. Wie o tem minister i pułkownik Du 
Paty. Minister wie dobrze, ie  itżeli dokumenty 
rządowi niemieckiemu wydałem, to były one 
bardzo małej wagi i że za nie miałem otrzymać 
znacznie ważniejsze wiadomości".

Gdy przybyli artylerzyści, mający odprowa- 
dz.ć Dreyfusa na miejsce wykonania kary, po­
szedłem do oficerów 1 opowiedziałem im wBzyBt- 
ko, poczem udałem się na śniadanie. Na pole­
cenie miniBtra wojny, generała Mercier, udałem 
się do pałacu Elizejskiego, gdzie prezydent mi­
nistrów Dupuy zaprowadził mnie do prezydenta 
republiki Casimir-Pćriera. Casimir-Pćrier zadał 
dokładnej wiadomości o tem, co Figaro napisał 
o przyznaniu się Dreyfusa przedemną i ehdfał 
się dowiedzieć, czy dzień pizedtem nie roima- 
wiałem z jakimi dziennikariami. Odpowiedzia­
łem, że nie wiem, eay ei, z którymi rozmi wia­
łem, byli dziennikariam i.

W października 1897 r.ą „dy rozpoczęła Bię 
kampiania rewizyjna, zawezwał mnie generał 
Gobbo i żądał, abym spisał to, co ustnie w r. 
1895 o przyznaniu Bię Dreyfusa do winy powie­
działem. W lipcu 1898 wezwał mnie minister 
wojny Cayaignac i pytał, co DreyfuB po degra- 
dacyi mówił. Przedstawiłem mu treść noty, 
którą Bobie w notatniku zapisałem. Cayaignac 
zrobił sobie odpis tei noty, poczem notatnik mi 
oddał. 7 lipca 1898 r. wygłosił Cayaignac w 
Izbie mowę i powiedział to, o czem Bię z noty 
dowiedział. W kilka dni później zniszczyłem 
ową kartkę, na której mieściła Bię nota.

J e d e n  Z B e d z i ó w :  Dlaczego nic pan nie 
mówiłeś prezydentowi republiki o przyznaniu się 
DrryfuBa.

L e b r u n :  N ie  zostawiono mi qp to nawet 
czasu.

S ę d z i a :  W jakim  celu generał Mercier ka­
zał się panu udać do pałacu Elizejskiego?

L e b r u n :  Abym  powtórzył wiadomość o przy 
znaniu Bię Dreyfusa do w iny.

D e m a n g e :  I  dlaczego pan tak ważnej wia­
domości nie podałeś ?

L e b r u n :  Nie przyszło do tego. Casimir-Pe- 
rier był bardzo zirytowany. Już gdy wszedłem 
do przedpokoju, słyszałem podniesiony jego głos: 
„Ta kanalial Ten nędznik!".

D e m a n g e :  I te słowa odnosiłeś pan do 
Biebie ?

L e b r u n :  Tak jeBt.
D e m a n g e :  Czy Dreyfus wproBt do pana 

mówił przyznając się, czy też monologował?

L e b r u n :  Mówił wproBt do mnie. 
D e m a n g e :  A nie widział pan sprzeczności 
słowach Dreyfusa? Wszak ta sprzeczność u- 

derzyc musiała, skoro się słyszało: „Jestem nie­
winny" —  a zaraz za chwilę : „Minister wie, 
że jeżeli akta w ydałem , to małoważne i ie  za 
ńie otrzymeć miałem inne".

L e b r u n :  Powtarzam to, com słyszał. 
D e m a n g e :  Ta sprzeczność musiała przecież 

pewn,. wrażenie na panu wywołać.
L e b r u n ^  Żadnego nie wywołała wrażenia. 
D e m a n g e :  Przed sądem kasacyjnym zezna­

łeś pan, ie  w Bposób zwyczajny wypełniłeś rn- 
bryai pi^tokołu dyżurnego, napisawszy tylko: 
„rozpocząłem o tej godzinie, skończyłem o tej". 
A w rubryce „uw agi" nic pan nie pisałeś. Nic 
dla pana uwagi godnego nie zaszło. A czy ze­
znanie Dreyfusa i przyznanie się jego do winy 
nie było dla pana w ażuem ?

L e b r u n :  N.e było mojem zadaniem spisy­
wać to, co Dreyfos mówi.

D e m a n g e :  Przed sądem kasacyjnym po­
wiedziałeś pan: „D.oyfag zaklinał się, *e jest 
niewinnym, ale sam fakt przj znania się jego do 
winy, istnieje.

L e b r n n :  To jest moja rzecz osobista.
L a  b o r  i: Dlaczego pan 4 lata przechowy­

wałeś swój notatnik, a w ehn iii, g dy on naj­
bardziej jest potrzebnym, zniszczyłeś go?

L e b r n n :  To jest moja rzecz osobista; nie 
wiem ogółem, dlaczego przez lat 4 notatnik ten 
przechowywałem. Z notatnikiem, czy bez nota­
tnika, słowa Dreyfusa, w których do winy się 
przyznał, istnieją.

Odpowiedź Dreyfusa.
D r e y f n s :  Nieprawdą jest to, co mówi Le 

brun. Powiedziałem wtedy: „Jestem niewinny. 
Będę to głośno wołał do całego narodu. Mini­
ster wie to dobrze. Spodziewam się, że w ciągu 
lat trzech wykaże się moja niewinność".

iZwraca si{ de sądu): „A teraz proszę o p o ­
zwolenie, abym wyraził ta zdziwienie, że po 
latach pięcia moje słowa wychodzą ta w tak 
zmienionej postaci. Zapewniałem o swojej nie­
winności i tyle tylko powiedziałem.

Wyrok w sprawie Dreyfusa.
Paryż, 31 sierpnia. Wyrok w sprawie Drey­

fusa nastąpi 7 lub 9 września.
Dzienniki zwracają uwugę na wyrażenie 

Freycinet*, który opow iadał, ie  oddychał 
w Rennes „atmosferą uwolnienia". Wyrażenie 
to nabiera tem większego znaczenia, ze Frey- 
cinet podczas pobytu w Rennes obcował naj­
więcej z oficerami, którzy zeznawali jako świad­
kowie.

Aurorę zwraca uwagę, ie  w liczbie członków 
sądu wojennego w Rennes znajdnje się jeden, 
który brał udział w Bubskrypcyi na pomnik 
Henry’ego.

Jest to m ajo r Brćon, który przyjeżdża do są­
du częBto z generałem Mercier i w jego po­
wozie.

Pułkownik Schneider.
Pnryi, 31 sierpnia. Krąży tu pogloBka, że 

pułkownik S c h n e i d e r  otrzyma! urlop na czas 
nieokreślony i nie wróci jaż na stanowisko woj­
skowego attache w Paryża.

Margr. de Yalcarlos.
Paryż, 31 sierpnia. Z Madrytu donoszą, i i  

były hibzpański wojskowy attache margr. de 
V a 1 c a r 1 o s, został „za karę" spensyonowany.

Valcarlos jest ową „czcigodną OBobą", na któ 
rą pułkownik H e n r y  powołał się w 1894 r. 
jako na ś w i a d k a ,  ie  pewien francuski oficer 
sztabu generalnego popełnił zdradę. Tymczasem 
P i c ą u a r t  zeznał, ie  "Yalcarlos kilkakrotnie 
otrzymywał rozmaito kwoty pieniężne z biura 
wywiadowczego. Valcarlos nie zaprzeczył temu, 
a obecnie został Bpensyonowanym.

Paryż, 31 Bierpnia. Były hiszpański wojsko­
wy attache w Paryżu V a 1 c a r 1 o s, wytacza 
proceB wydawnictwu Figcura za artykuł, w bar­
dzo niekorzystnem świetle przedstawiający udział 
YalcarloBa w sprawie Dreyfusa.

Proces Zoli.
Paryż, 31 sierpnia. Proces przeciwko Z o l i  

i wydawnietwa dziennika Aurorę za zamieszcze­
nie słynnego listu Zoli: „ J’ accus$e“ — wyzna­
czony został na 23 l i s t o p a d a  i odbędzie Bię 
pra ed sądem przysięgłych w W ersalu. (Jak wia­
domo, Z o l a  skazany został jeszcze przed u- 
chwaleniem rewizyi procesu Dreyfusa i unika­
jąc  doręczenia wyroku, wyjechał był aa grani­
cę, czekając chwili właściwej, kiedy
Dreyfusa wyświetli się i * „h -jii
na iŁ o k o rz /śa . Powrócił toż *»Plaiy*a 1"  chwili, 
Wedy rew izja proeesu przed trybunałem kasa­
cyjnym była w tokn. Obecnie proces już nie 
jest niebezpiecznym dla Zoli, gdyż wBzyBtkie 
zarzuty, podniesione przezeń w liście otwartym 
do prezydenta republiki, stwierdzone zostały fa­
ktycznie. Przyp. red.)

Anglia i Transwaal.
Capśtadt, 31 Bierpnia. Prezydent ministrów 

S c h r e i n e r  telegrafował do prezydenta S t e i j -  
n a, ie  ma nadzieję utrzymania pokoju, w czem 
liczy na współdziałanie S t e i j n a.

Londyn, 31 Bierpnia. Biuro Reutera  donosi 
z Lorengo-Marąues, te  dwaj urzędnicy policyjni, 
którzy tam przybyli z TranBwaalu, zostali na­
tychmiast aresztowani.

TEATR MIEJSKI.
W piątek dnia 1 września

T  A.3ME T  E  I V
sztuka w pięciu aktach Józefa Maskoffa.

Akt I. W knajpie.
Akt II. Aresztowanie.

Akt V.

! Akt III. U gen. Horna. 
1 Akt IV. X-ty pawilon. 

Ńa Sybir.
U S O B Y :

Generał H o r n ......................................
Pułkownik Korniłoff. urzędnik do szcze­

gólnych poruezeu ...........................
Pułkownik a r t y l e r y i ...........................
Porucznik B o t k i n ................................
N ik ifo ro ff ................................................
Kapitan Juryi Andreicz Agafonoff
Porucznik S trełkoff................................
Generał-prezes t e a t r ó w ......................
K a z im ie rz ................................................
B ogdańsk i.................................................
M ary an ......................................................
Pani W ielborska......................................
Marta W ie lh o rsk a ...........................  .
A n n a ......................................................
Kultiapkin, stary żandarm . . . .
Matołkowska, utrzymująca restauracyę
Kasytrka . . . . " ......................
Józia ............................................................
Oficerowie, żandarmi, goście. — Rzecz dzieje się w W ar­

szawie za naszych czasów.

Początek o godzinie 7 7 ,, koniec o 10.

Pp. Kotarbiński.

« Zawadzki.
Stępowski.

n W ęgrzyn.
n Roman.
n Siemaszko.
V Solski.
n Wójcicki.
w Mielewski.
n Sobiesław.

n Senowska.
n Czechowska.
n Siemaszków*
V Stępowski.
V Wojnowska.
n Sumper.
n Przybyłko.

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. W. Niemajowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k ,  A b .  71

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j .

W lś d s ń , 31 sierpnia 1899

Renta austryacka papierowa . . .
„ srebrna . . . .

renta austryacka Jota
„ koronowa . . .

4 #  r węgierska złota
4 *  „ „ Koronowa . . ,
Akcye Banku anstro-węgierskiego . ,

„ Kredytowe.............................
Londyn ...................................................
M ark i........................................................
SO-te Markówk.
20-to Fr& nków ki...............................
WioeKit banknety...............................
D u k a t y ..............................................
Węgierskie Losy Premiswe . . . 
Losy tureckie
Akeye A n a lo k a ak n ..........................

s U n ionbanku ..........................
„ Bankrertun . . .  . .
,  L a e n d e rh a n k u .....................
,  Kelei Lwowske-Gzemiewleekiej
,  ,  Południową) . . . .

,  R lb e th a l ......................
„ „ N ordbahn......................
„ „ Staaisbahn

„ Alpine........................
„ Tveckie Takaozne . . . .  

R u b le ...................................................

Złr. I et.

B a t l ł n ,  31 sierpnia 1899.
Banknety a u s try a c k ie ....................................
Krótki W iedeń....................................................
Banknoty r e s y js k ie .........................................
Krótka Warszawa .

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydaw ca:

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

(A r ty k u ły  w  ty m  <Ui&l« n i*  pookodtą  
ou R e tU k o y i.)

W**ech nauk lekarskich
H en ryk  Pisefe

przeniósł się z Sachy 1800 1 i  
d  o  3 P  o  d  g  ó  r  z  a  

(dom WP. Stuhra, I. piętro)
1 ordynuje w zakresie chorób we­

wnętrznych od 3—4 po południu.

Listy polskie . 
Renta włeska . . .
Akeye kredytowe austr
Ruble Ultimę . . .

Wiedeń.
Spirytus gotowy .
Cena nafty . . . .  
Pszenica na jesień 
Żyt# na ieeień . . .
Owies na jesień . .
Kukurndza . . . .

31 sierpnia 1899.

100. 80
ICO JO
117 95
109 40
111' 90
95 80

905 _
SBSI 70
120 60
58 90
l l 1 71
9 LSA.

44 40
l 70

161 60
oO 76

161 60
810 _
272 26
240 _
285 —
72 75

267 _
8220 —
861 75
292 —
140 —
127 26

169 85
169 60
216 80
216 8>
99 26
9* 75

241 37
216 60

2< _
18 65
8 5*
6 97
6 64
6 14

p r * e -

Z 4 - is  81 sierpnia 1899 r., godz. 1 w południe

I. Wzloty.
Buble papierowe
Marki n iem ieck ie .....................
Franki pap ierow e.....................
20-te frankówki w złocie

II. Uity Zistiwui
I ł  ^  prw“ - bip. 4^«% Listy zastawne Buku hip.

47, % L ity  zastawne Banka kraj

j - :
t* T- !“ ■ *iem. 41-letnis

4% L. zast.gai.T. kr.ziem. M-letnU

III. Ohlliaeya I pażyazkł-
4 % Galicyjskie ekligacye propia

Potyczka krajowa z r. 1878 
4% Potyozka kra. twa z r. 1898 . 
4% Potyczka miast. Lwowa •
5 % Obligacye komun. Boaku kraj
41 , *  , . • •
i%  0Miga»/o kstąjowo . . . .

IV. Lny-
Losy SLlasts Kratowa.....................

Stanisławowa . , .» »
V. Akeyi.

Akeye Banku kiedyt. we Lwowie .
,  hipet „

„ n Galir. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . . .

Akeye kelei Kareia Ladwlka . .
„ koiei Lwów-Czemiewoe-Jiasy. 

Kursa s ,  notowane bet kuponu bieśi 
sssbn*

Złr. wal. austr. j
płzoą | żądają 1

>27 25 1?8 25
5: 75 69 19
47 60 48 10

1 9
u

64 9 69

l u t 111
100 — 191 —
96 25 97 2i

190 _ 101 —
97 60 98 69

96 76 98 _
96 76 97 76
98 76 (4 75

97 2 i 98 26
— -- —

96
98 76

97
94 75

191 76 192 76
100 S5 101 25

97 — 98 —

27 26 28 26
U —

872 — 880 —

197 __ 206 _
HO 60 212 2>
t84 — 285 60

Przy iruh l ukMitfc. przy skłiikMk l zapluek
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".



4 Nr 199. N <> W A K «: K O K M A Kraków 1 Września 1899.
Q ł u H a n r i  znai d^ Staranną opiekę, 
w l U U u l l u l  jakoteż i całe u trzym a­
nie. Na żądanie k onw ersacya niem iecka. 

J .  E t  l a a c ł i l i  e ,  
K raków , G rob le  Nr. 20, naprzeciw 

1797 gimnazyum św. Anny.

K rakó w , u l. G o łęb ia  5 , I. p.

Szkoła 8 -klasowa prywatna żeńska 
Łucyi Żeleszkiewicz

rozpocznie naukę l i - g o  września
Zapis uczennic otwarty. 179L i 3

C i u H a n r i  znaJdjł dobrc p°.miesz-0 >  > lIo l  l i s i  czenie , zd row e i nale­
żyte pożywienie i s ta ran n ą  opiekę, a 
w  razie potrzeby pom oc w nauce, któ­
rej udzielać może mój syn, uczeń 7 -ej 
klasy gimnazyainej. 1722 i 3

W ynagrodzenie  stosownie do w ym o­
gów i umowy możliwie najskromniejsze 

R .  S t o b i e c k a ,  wdowa po nauczycielu, 
Kraków, ul. Poselska 19, II. piętro.

5
teoretycznie i praktycznie wykształcony, poszu­
kuje odpowiedniej posady na taetyemę lub pen- 
syę. Świadectwa i poważne rekomendacye. Go­
spodarstwa opuszczone podnosi i gwarantuje 
dochód.— Zgłoszenia pod „ K r ó l e w i a n i n “  
przyjmuje K l a r o  d z i e n n i k ó w  1 o g ł o -  
g c e ń  P l o l i n a  w e  L w o w i e .  t7 8 ,

We wschodniej Galicyi: M a ją te k  koło 
większego mia­

sta, 360 mórg. w jednym kompleksie, z dobremi 
budynkami, z inwentarzem do 100 szt., gotówki 
trzeba SS.uOo ; majątek przy samej staeyi kolei, 
300 m. ornej ziemi 1. ki. . 450. m. lasu , dobre 
budynki, skomasowana całość , trzeba gotówki 
•50 000 majątek nad Dniestrem, 5 kil. od kolei 
450 roli, 30. m. lasu — do sprzedania, lub za­
mianę na mniejszy majątek lub intratną kamie­
nicę. — Bliższej wiadomości udzieli Janiszewski 
w Kołomyi, ul. Sobieskiego Nr. 1061. 1785

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na  skład główny:

Trzy doi w Zakopanem
z notat emeryta przepisał 

K a z i m i e r z  B a r t o s z e w ic z .
Gt-na 40 ct.

Tegnż autora:
R o k  1 8 6 3 .  Historya na usługach lu­

dzi i stn n n i t w,  2 tomy, złr. 2 50. 
K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  setnej ro ­

cznicy Konstyiucyi trzeciego maja, 
2 iomy, złr. TóO 

L u l t r e e y o n ,  satyra, 15 ct.
B a j k a  o lis e, kozłach, niedźwiedziu 

i pomniku (Mickiewicza w Warsza­
wie). 10 ct. 1678 6 6

P I E Ś N I  P O L S K I E ,
najlepszy zbiór pieśni i utworów 

patryotycznych, 
ułożony przez K. Bartoszewicza. 

Wydanie 4-te. Cena 60 ct., w oprawie 
1 złr.

Nauczycielka
prow adząca  naukę systemem szkolnym, 
podejm ująca się przygotować do eg za ­
minu wstępnego szkoły ś red n ie j , oraz 
udzielająca muzyki i języka^lrancusk., 

poszukuje  posady.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya 

,N. Reformy" pod lit. A. B. 1741 3 5

Czeladnika zegarmistrzowskiego
z płacą, od 30 do 60 złi*. przyjmie 

J a k ó t i  B e t t e r  
1789 1 3 Isep-Ży wiec.

Wymówili młodzi lodzie
jakiegokolwiek stanu —  m ig ą  zarobić 
w niewielu dniach kilka set złotych a. 

Zgłoszenia: 1792
E d w a r d  S c h n o b l ,

Wiedeń , X V ., Sechshauserstrasse 26.

11
z ogrodem , w pobliżu p la n t , zbudo­
wana przez pierwszorzędnych bu d o ­
wniczych , wolna od podatku jeszcze 
11 lat — jest do sprzedania na 

dogodnych warunkach. 
Gotówki wystarczy 15 000 zir. w. "a. 
Bliższa wiadomość: Kraków, Rynek 

Nr. 29, sklep z rękawiczkami. 179 2  1 3

Winogrona stołowe
lub brzo sk w in ie .................. złr. 1*70
miótł g ó r s k i ......................  ,, 3*00
za 5 klg. za zaliczką polrea 1805 1 2

J .  ' W o l e l B ,  Exporteur, 
W e i s s k l r c h e n  (Węgry).

§  Poszukuję f }
od października b. r. @

® mieszkania 8
®  w  K r a k o w i e  ^
Jlr złożonego z 5 — 6 pokoi. Sf
@  A rchitekt i s o i  1 3 g
© Jan Zawlejskl,  ©
[«1 W i e d e ń ,  g )
x  III ., Loewengasse 25. 3C

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. Maryi Doliwy

Pracowni; Sukien i Okryć Damskich
w K rakow ie , przeniesioną z nlicy  
Sławkowskiej , na nl. F lo ryaóską  

L . 32, I. piętro, objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząo za staranne 

i pospieszne wykończenie. 1334 19 0 
Ceny jaknajum iarkow aósze .

Ramy i Araki.

Bufet na dole
z a p a trz o n y  w  św ieże  delikatesy

tudzież sale jadalne
dla ś n i a d a ń ,  o b i a d ó w  

i k o l a c y j , 
zdrową, smaczną kuchnię,

Piw o p ilzneńskie i b aw arsk ie ,
poleca 1774 2 5

8 L
w Krakowie.

*
C/3IM
W
3-o
3*<

W ó d k i  i  L i k i e r y *

Szparagi
sadzonki 3-letnie, silne, Argentenil, po 
2 zlr. 100 sz tu k ;  białe jak  mleko, ol­

brzymie, po 2 złr. 100  sztuk.

Konwalie po 60 ccnŁ
Cenniki na  żądanie  franco.

R l l l i n n  z samei zwierzyny i drobiu, D U IIU I I  p 0 7 z;r> 50 c t . , po  6 złr
i po 5 złr. kilo. 1765 2 6

fluor Łapszyn, p. Brzeiany.

I  yborne winogrona
stołowe, j ako to : Fa.ssalutti, 1 hasse- 
las i Musskatelles wysyła w 5 klui*. 
koszykach po i złr 50 ct. i8j 1 i i

Samuel HIBJANS Nachfulger,
Nyiregyhaza (Węgry).

Dla odsprzedających osobliwe ceny.

Kwestya długiego życia 
rozwiązana,

odkąd J ó z e f a  T o m a s z e w s k a  
o tw o rz y ła  m le c z a r n ię  i k u *  
c h u ię  d o m o w ą  w e  L w o w i e  
p rz y  u l. A k a d e m ic k ie j L . 1 6 V
gdzie o każd-j porze dnia dostać mo­
żna zdrowego i smacznego pos I ku

0bs'uga rzetelna. 1534 5 8 
Ceny bardzo przystępne.

Autom, łapki.
Na szczury itr 2-— , nf myszy złr. 1 20. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
ba Izą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
, . E e l i p s e “  na azwaby, łapie przez noc ty­
siące "zwabów i karakonów, ;łr . 1‘20 . Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. W ysyłka za zaliczką.
M. Felth w Wiedniu, I I ,  Taborstrasse Nr 11/ b. 

1417 7 12

‘ (Przedruk uie będzie płacony).

Obwieszczenie.
J E S I E N N Y

JARMARK NA KONIE
w  K r a k o w i e .

Dnia 22 września 1809 r. rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciodniowy  
jarmark na konie szlachetne, gospodarskie i 
włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w kryte] ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejże ujeżdżalni tudzież w stajniach prywat­
nych, w domach zajezdnych i hotelach.

D n ia  26 września 1800 r. ^wto­
rek) odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble11.
Magistrat stul król. miasta Krakowa,

dnia 18 sierpnia 189-7 r. i7.i6 2 Z

Pierwsza galicyjska Fabryka

s z t u c z n e g o  lo d u
w Krakowie, ul. Biskupia 9 I I.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (I mc.) zł. ' 40 I * 2 słupa . . ct. 18 

słup . . . ct. 35 | •/, słupa . . ct. 12
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w faoryei po cenach dotychczasowych.

9 0 T ' Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach zaacznie zniżonych. Porozumieć
się można w fabryce między godz. 8 — 12 rano 
i 2— 6 po poł. w dnie powszednie — Pokojowe 
lodownie na, składzie po cenach fabrycznych.

1577 15 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

ZAKOPANE. Hotel i Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu, 
z rozległeml widokami na Tatry i dolinę Zakopanego, posiada 
wysokie, obszerne i ciepłe pokoje. — Wjazd od Chramcówek.— 
Hrospekta na żądanie.— Ceny umiarkowane. 1 -,89 lo  10

„WILLA LILIANA.41

C ele.st.ins: w chorobach
n e re k . cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu 
krzvcy

G r a n d ę  - G r i l l e : w kol­
kach wntrutmych i karni­
kach żółciowych, w zasto 
jach w zakresie organów 
jamy brzusznej.

S p o r z ą d z a  p o d  k o n tr o lą  K o m is y i  p r z e ­
m y s ło w e j  T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o

Z a k ła d  fabryczny wód m ineralnych sztucznych « i*  n o
pod firmą

K . I fz ą c a  i  C h m u rsk i, K r a k ó w .
8 V ~  Do nabycia w apteaach i drogueryach.

B IT  M A T K I  “W
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe , nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
piuskinw. Kupujcie tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myc, i pa- 
tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. — Iluśtr. katalogi darmo i opłatnie. 487 i,2 0
L. Baumann, c. ik .  właśc. przywileju, Wiedeń, VI 2, Millergassa 6.
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie % drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemj nasladowaniami

W
w
w

w

Towarzystwo Kredytowe i Oszczędności W
S t
HIj B i a ł e j  _

^  STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRAN. FORĘKĄ W

m udziela pożyczek i przyjmuje wkładki na oszczędność w
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 %  H

bez strącenia podatku rentowego
W  | 1  T7T >  XI TT ł  ̂  T  A W

M

Panienki
uczęszczające do wszystkich zakładów nauko 
wych w Krakowie, znajdą i w tym roku w moim 
pensyoiiacie troskliwą opiekę i p"Uioc w naukach.

17i i  < 3 Ju lia  S zrem er,
Kraków, ul. św. Marka Nr. 7, I. piętru

Pomocn'k handlowy
z d z ia łu  korzennego i w n ,  postukuje  
t>osadv z dniem 15 września. Zgłosze­
nia  : B. Jasiński, Kęty. 1772 2 3

r  Wodociągi ’
tak w Krakowie jakoteż na prowincyi urządza 

pierwszy koncesyonowany instalator"

K a r o l  Jfftarkus,
K raków , Szpitalna 18.

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w wielkim  
K wyborze. 1447 14 51 a

Lutomir Bolesławicki
(pseudonim).

,Wobec wznowieni kwestyi polskiej1
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili 
obecnej, z cz^gólnem uwzględnieniem 
ostatniej fazy nnr ,dowu - polityczne 
w Królestwie Polskiem. — O n a  2 złr. 
z przesyłką poczt-iw ą  złr. 2 25 1639 5 ę

Do nabycia w e w szystk ich  księgarn iach .

uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensyonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 , 1. piętro.

IJWAGA. Dla dogodności P. T. wkładających, przesyła Dyrekcja na 
'■ąuitme - c # , | f i n L n i r  switarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności wolne  

RJ od portorja  (czek pocztowy Nr. 837.902). 263 9 i2

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i E n g l i s h  s c h o o l  f o r  y o u n g  l a d i e s  

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia i E r o e b lo w s k im  
o g r ó d k ie m  d l a  d z ie c i .

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 września.
Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i an- 

gi< lskim. Udzielane są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, 
roboty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest 
najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programów nauk udziela z największą gotowością.
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu szkolnym. ' 1770 4 7 "

TJlioa PoseiBka KTr. 30.
C4. Rehefeld, właścicielka zakładu.

Chriitopka lakier
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka z ł r .  5 . 9 0 .

/W  K ra k o w ie : S za ra k i I S y n , R ynek  g łów ny, L . 6 .
V. Jaworznie: T. Dendera, w Kołomyi: St. Bon.anowiez , we Lwowie:

A. Hubner, Friedrich i Beąeok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sąnzu: 
I J Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Siryju: 
Droguerya “Kindlera, w Taraow le: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 7 zv

Grand Bazar
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1,

poleca:
Zabawki dziecięce,
Bronzy,
Prij bory do podróży,
Parasole i Laski,
Krawaty,
Szczotki do włosów 1 snkien, 
Cygarniczki,
L u s t r a ,
Rj Perfumy, Wodę koloń., 
B żuterye francua., ezesAie itd.

Ceny o 50% niższe niż gdzieindziej
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem

ił 72 5 10 B. ŁiDan.

L odownie pokojowe, 1332 28 50
Namoezj i i .  m aszynki do lodów, 
K om pletne wyprawy knebenne

  i dom owe
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó a o f  B O H M I H T D L I H T O ,  
Handel Tow irów Zeluoybh I NorymLergskiOh 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

z najlepszych fabryk zagraniezuyeh i wiedeńskich: 
noine w cenie od 27 do 65 złr., ręczne w cenie 
od 25 do 48 złr. N a  rat v po 4 złr. miesięcznie. 
Gotówką 10°/0 taniej, i enniki wysyłam zadarmo 
i opłatnie. Z poważaniem 1533 11 20

Jan Lanruk, mechanik, 
Lw ów , ul. H alicka L. 6 .

Od daw na znany i renom owany
Magazyn gotowej garderoby dla dziewcząt i chłopców

pod firmą

A R T U R  A PR 1 LL
w K r a k o w ir ,  u l. G ro d z k a  4 ,  I .  p .

poleca n a  nadchodzący sezon jesienny i zimowy ciepłe sukienki, 
ubrania, płaszcze, żakieciki itp. artykuły w  zakres 

garderoby dziecięcej wchodzące. 1756 2 3

1673*6 0

I I P 7 l l i n i i #  s z kó ł  ś r e d n i c h ,  przy 
fe . wszdkich warunkach 

zdrowego i troskliwego wychowania, 
pod opieką męską, przyjmę na stancyę. 
Na żądanie rozmowa niemiecka, forte­
pian w domu. 1775 3 3

Ju lia  D ziam o w a, wdowa po piof. 
gimn., ul. Krowoderska L. 25.

I  M A P L L t J S K E  f
J  C Y L IN D R Y , |
|  Bieliznę męską, #

K r a w a t y ,  S z p i l k i ,  §
f  R ękaw iczk i d am skie i m ęskie, f

P A R A S O L E  I L A S K I  |
^  poleca w wielkim wyborze ^

# Zdzisław Zdanowicz t
^  w Krakowie. 1567 10 0 ^
| |  Sławkowska 8, vis-a-vis hotelu Saskiego. | |

Nakładem Wydawnictwa . N o w e j  
R e f o r m y “ wyszły i są do nabycia 
w L M ię s a m i  G .  O e b e t h n e r b  
i  S p ó ł k i  w K r a k o w i e ,  Eynek 
główny, tudzież w A d m i n i s t r a -  

e y i  „ 3 * o w e j  R e f o r m y * 4:

Listyz zalorn rosyjskiego
s e r y  a  V I I I .

Odbitka z „Nowej Reformy “, obej­
mująca 182 stron druku !n 8-vo. 

C e n a  8 0  c t.

w Świetle prawdy,
odbitka „Listów z W arszawy44, za­
mieszczanych w „NowejReformie1*, 
obejmującą 52 strony in 8vo. Cena 

25 ct.

Listfźzaliontrosyjslaep
s e r y a  I X .

Odbitka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszćzanych 
w .Nowej Reformie" — o sto­
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony diuJtu in 

8vo. — Cena 80  ct. 206

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach d o  złr. 2 50 
za zaliczka J. Benczer, Rikullńce

1781 2 10

D v p ł 5 i r v i i C 7  bie&ły wj?zyku p qI-U j  L l a l  y U M  skim i niemieckim, 
mający wieloletnią prak!ykę przy skar- 
bowości, poszukuje zajęcia biurowego

Zgłoszenia pod 1717 przyjmuje Ad­
ministracya „N. Reformy.4 1717 3 3

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

W schodnia p a sta  p iękn ości, s ło ik  35 cnt. 
M y M  ze soku b ia łyc h  lilij po 3 5  cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  Lan ga  
1 P ila rsk iego  we Lwow ie, nl. Aka­
dem icka Nr. 3. I5»2 17 24

Za skutek  rączy  się.

•trz/m uje się przez użycie k r e m  n  t a  „ ir c o -  
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, llszalo. wągry 
I wszelkie wyrzuty, esyniąc płeć p ię l i  i.

H  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
d.m  7 ,  droguerya; w e  L w o w i e :  Fridrich 
1 Beaeoek, uiica Hetmańska Nr. 4 ; w B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźni, żądać 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cvi“ 8 f o i k  WO c e n t ó w .  35 86 c

STRZELBY,
miękko bijące śrutówki, przyprowadza 
do możliwej ostrości strzałów, jakoteż 
Trzylówki, Eipreasy i wszelka broń ku­
lami strzeliją- ą reguluje z największą 
fachową dokładnością 1524 12 12 

warstat rnwzniknraki
Szao ko w sk i i K opaczyń sk i, Lw ów ,

p lac  B ern ard yń sk i 1.

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów C y ­

k l i s t ó w ,  iż przyjmuję wszelkie naprawy

rowerów.
Powierzone mi D apiaw y wykonuję staranrie  

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, pił najprzys.ępniejszyeh cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 12e2 22 24

K a z im ie rz  K o .o b u d zk i,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

E btralt orzeclowy
do farbowania siwych włosow
wynalazku J n l i a n n  J ó z e f o w i c z a ,

perlumiarza z Warszawy,
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy nu kolor c z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  s z h I j i i  i b l o n d .
W Krakowie u firm : Ruim i Spółka, 

J. Hana- , T. Wyskida i Fr Zopoth -  
we Lwowie u H Lenna.

Cena flakonu 1 z ł r .  5 0  o t . ,  flako­
niki próbne 6 0  e t .  116t, lo 12

Główny skład : 
w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

20 ślusarzy
U l ]

zdolnych do robót ażurowych i k o n ­
strukcyjnych, jak :  bramy, drzwi, scho 
dy, ogrodzenia, balustrady schodowe, 
okna i t. p roboty z żelaza — może 
dostać sta lą  robotę w  fabryce  
akcyjnego Towarzystwa W . Go­
styński i Sp. w Warszawie, ulica 

Mokotowska Nr. 3.
Tylko zupełnie uzdolnieni proszeni 

są o zgłoszenie się pod powyższym 
adresem, lub w niedzielę po połu­
dniu dnia 3 września w hotelu 
Pollera w Krakowie do W. Go­
styńskiego. 1779 2 2

Franciszek Bek w Tarnowie
przy ul- Bernardyńsbtej Nr. 3 ,

w domu własnym, poleka swą

Pracow nię obuw ia m ęsk. i dziecięcego
z najlepszego m a tem łu  krajowego i za­
granicznego na k z la porę roku według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówieni* z proaincyi zsłatwia szybko 

i punktualnie 1.190 5 8

Winogrona.
5 klgr ko"zyk s/lach-tnynh , słodkich wino­

gron po 2 złr ;
5 tIgr. koszyk świeżych ja b łe k  rajskich  

po 1 złr 10 ct. 1749 3 10
wysyła opłatnie za zaliczką

B T E F A . K T O V I Ć ,  
U n a a r i s c k  W e i s s k i r c h e n  (Siid Ungarn)

Bracia Tercyarze ś, Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w  K rakow ie, ul. K rak o w ska L. 47.

Mają powszechnie używane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 22ug

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


